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Kongres PoUcju w W arf iav'ie.
W JjRSZAW A, 25. 0 (Pa l.). Dzisiejsze

nizacy jncgo członków  Rządu polskiego, 
rodow ego Kongresu Pokoju zagaił prezes 
Thugutł w itając w  imieniu K orni Lei u orga- 
niazacy/nego członków  Rządu polskiego, 
przedstawicieli mocarstw leudzoziemskicii, o- 
ra z  wszystkich uczestników kongresu. M ó­
w iąc o zadaniach kongresu, prez-cs 1 nugult 
pow iedział m iędzy innym i: Przystępuierny 
nie poraź p ierwszy i nie poraź ostatni do 
trudnych i niewdzięcznych zagadnień roz­
brojenia i bezpieczeństwa świata. Rezultaty 
otrzymane dotychczas nie! są zadawalające, 
pow iedzm y szczerze n ie są imponuiące1. A le 
właśnie dlatego należy czynić dalsze1 w y ­
siłki.

W yrzec się nadzieji, żcń ioznw em  jest od­
nalezienie ostatecznego rozwiązania, ozna­
czałoby w yrzec  się nadziej! na lżycie i uczCK 
wą pracę w  pokoju. Jeżeli dotychczas nie 
udało się nam to, to przeclewszystkiem dla­
tego, (że pośw ięciliśm y zbył w ie le  czasu i 
energji na poszukiwanie form u ły prawnej, 
zapom inając że może być ona odnaleziona 
w  końcu ilaszej drogi, a nie; w  począlku. 
borm uła prawna nie jest słowem magicz- 
nem, mogąceim W j< dnej chw ili uspokoić 
wznurzone fale. W ysiłk i nawet najwybjin iej 
szych dyplom atów  nic wystarczą, jeżeli nic 
będą popierane przez zm iany zachodzące 
w  duszy ludzkiej, tak głęboko wstrząśniętej 
po ostatniej wojn ie. Jest to nasze' zadanie, 
zadanie pacyfistów. N a leży szukać przyczyn 
zla. przeczymy nienawiści, krwawymh spo- 
ro w  i należy- je  w yrw ać z korzeniami. Na­
leży  .stworzyć warunki, pozwalające naro­
dom na życie bez nieufności, bez zawiści i 
bez Strachu. Jeżeli uda się nam wy!luma- 
czyć całemu światu, że narody współczesno 
mogą byrć jedynie członkam i w ielkiego sto­
warzyszen ia wzajem nej jmmoey, bo w  prze­
ciwnym  razie nasza starożytna i sławna 
kultura zginie, jak zginęło tydte innych to 
ostateczna formuła, to magiczne słowo bę­
dzie łatwe do odnalezienia.

Następnie przem awiał w icem inister spr. 
zagr. A lfred  \Yyso* ki. w itając w  imieniu 
Rządu członków  Kongresu. Kongres, który 
Was zebrał w  stolicy Polski — m ówił m ię­
dzy mnymi p. w icem inister —, ])Owinien 
przyczyn ie się do n trwałen i a ńa jcnłyni śmie­
cie przekonania, że praca poświęcona kon­
solidacji zasad pokojowych, na których po­
w inno się opierać życie międzynarodowe,, 
jest najpoważniejszem  zadaniem naszej ge­
nerację która znikając, w im ia zostawić 
światu absolutną wiarę w  zachowanie trak­
tatów i poczucie wzajem nego zaufania na­
ród  ów.

Następnie w  im ieniu miasta powitał u- 
czestników Kongresu prezydent im. W arsza­
w y  Słonimski.

Dalej zabrał głos prezydent Rady dię- 
dzynarodowego Biura Pokoju  s'en. la F on- 
taine.

Dążąc do pokoju, dążyć do
W AR SZAW A. 25. 6. (teł. w ł.). 2 ram ie­

nia zorganizowanych zawodowo robotników' 
przem ów i! tow. pos. Żuławski. Jestem — 
mówdJ Iow. Żuławski — szczęśliwy i dumny, 
że im ieniem zorganizowanej zawodowo kla­
sy robotniczej tego kraju, mogę pow itać wns 
panowie i panie, któjrzy zgrom adziliście się 
tutaj dla obrad nad uLrwaleniein pokoju i 
zapobieżeniem powstania w  przyszłości te j 
strasznej zbrodni, jaką je'st wojna. Mogę 
wras zapewnie, 'że w  usiłowaniach waszych 
znajdziecie największych, a p rzy ton  jaknaj- 
bardziej zdecydowanych sprzymierzićńjciów 
w  nas, w  klasie robotniczej w7szystkioh kra­
jowe Na m iędzju iarodowycli kongresach 
swoicli robotn icy Wszyslkich narodów  po- 
danow iii n ietyłko Waiczyc o pokój, ale po­
wzięli śmiałą, \viclką i buntowniczą myśl 
przeciwstawienia się tej zbrodńi — wojnie, 
gdyby ją jeszcze ;raz ghciano narzucić silą 
i oporem. Dla urzeczywistnienia tych pl'a- 
nów  potrzeba jyrzewarlościowania wszyst­
kie h dotychczasowych ńaszjylch pojęć, irze- 
ba W'poić W' Cale społeczeństwo, luuzi do­
rosłych i łnlodzie/, jirzckonanfe, że, w ojna 
jest zbrodnią, że w ojna n ie tw orzy, lecz 
niszczy i je j hohaterrow ie, wj-ol ey wodzow ie 
i zdobywcy, nie mają tytułu do prawdziwej 
wielkości i stawy, która .należeć się może 
tylko prawdziwym  tw órczym  genjus/.om 
ludzkości. Dążąc do zaprowadzenia trwałe­
go pokoju, m m i m y jednocześnie zdać sobie 
sprawy, że pokój taki m ożliw y jest tylko 
tam, gdzie istnie je spraw iedliwość społeczna 
i gospodarcza, tam gdzie są wyzyskiwani i 
wyzyskiwacze, gdzie jeden cierpi, a drugi 
zadaje leierpienie, tam Irw alego pokoju 
stwmrzyć nie Uiużno. — P rzy  utrzymywaniu

sprawiedliwości społecznej.
togo stanu, mowa o pokoju jest tylko fra­
zesem. Dlatego sądzę, że wszyscy tułaj, ja­
kiekolw iek byśm y stanowisko zajęli. dążąc 
do pokoiu, dążyć musimy równocześnie do 
sprawiedliwości .sjiolccznej.

W śród w ielu przedstawicieli przema­
wiał sen. Nocznicki im ieniem  włościan pol­
skich, Iową Budzicka-Tylicka imieniem ko­
biet, tow7. sen. Posner przem ówi! im ieniem 
Feddracji M iędzyuar. Lig[i Obrony- P raw  
Człowieka i Obywa Tow . Posnelr zadał so­
bie pytanie. Co w ielką organizację (ii. p. 
francuska L iga Obr. P raw  CzL i ()byw . lj- 
bzy 150 tys. dzionków, a jej jirezes F r Ruis- 
son znajduje -się Ina sali) łączy z kongresem 
pacyfistów V Cele obu w ielkich organizacyj 
są te- same, pokój na ziem i oparty na w o l­
ności człow ieka i narodu. Tow . Posner 
wskazuje na to, jak dalekie są te. cele od u- 
rzeczywistnienia. Ponad wszystkiemi jednak, 
przeszkodami stoi nadzieja, nadzieja nie1 ja­
ko ulopja, a jako coś zupełnie1 realiiego, co 
dzięki wmli zorganizowanych ludów, będzie! 
z czasem Zrealizowane.

Na zakończenie podnieść m usim y rzecz 
przykrą, jirzem ówienie tow . żuławskiego zo­
stało zniekształcone w  tłumaczeniu na język  
francuski. Jest to isposób jiostępowania ab­
solutnie niedopuszczalny, a w  dodatku zgo­
ła nic helowy, bo wszak Uczestnicy kongresu 
dowiedzą się jednak prawdy.

P o  zamknięciu posiedzenia inaugura­
cyjnego (rozpoczęły isię prace komisyj. — 
O godz. 5.30 odbyło się na Zamku u P rezy­
denta jirzyjęcie  d la przedstawicieli delega- 
cyj, o godz. 9-lej raut dla wszystkich człon­
ków  kongresu w  Radzie1 miejskiej.

Przesilenie gabinetowe w Niemczech.
1 BERLIN, 25. 6. (Pat.) Rokowania o utwo­

rzenie gabinetu Rzeszy znajdują się oficjalnie jesz 
cze w stadjum prób, w tworzeniu t. zw. 'koalicji 
wejmarskiej, t. zn. koalicji, do której niemiecka
par+ja ludowa nie należała. Jest to jeahak' tylko
pozorny t̂an, ponieważ w gruncie izeczy poseł
Herman Muller rozpoczął pertraktacje o utwo­
rzenie bod swojem Drzewodnictweri t. zw. ga­
binetu osobistości, do którego zresztą weszliby 
niemal pi wszyscy sami ministrowie, którzy prze­
widywani byli na przedstawicieli swoich stron­
nictw !w gabinecie t. zw. oficjalnie wielkiej Koali­
cji Stronnictw.

OśWIADCZENIF STRESEMflNfl
' BERLIN, 25. 6. (Pat.) Na zapytanie posła

Mullera, wystosowane do ministra Stresemanna, ba 
wiącego na kuracji, czy zgodziłby się wziąć u- 
dział w gabinecie koalicji wejmarskiej w charak­
terze ministra fachowego, nadesłał Strescmann ob­
szerną depeszę oświadczając, że do gabinetu, w 
ktorymby jego partja udziału nie brała wejść nie

może ze względu na swoje stanowisko jako pre­
zesa niem. partii ludowiej z jeanej strony1, a z dru­
giej Strony ze względu na to, że koalicja wejmar- 
ska uważa utworzenie takiego gabinetu za zbyt 
wąąka i słabą podstawę do przeprowadzenia tak 
wielkich zagadnień polityki zagranicznej, jak spra­
wy ostatecznego uregulowania kwestji reparacyj- 
nej. w uregulowaniu której rząd powinien mieć 
jak największy autorytet. Pomimo to oświadczenie, 
minister Stresemann w swoim telegramie uważa 
współdziałanie giiędzy socjalistami a niemiedką par- 
tją ludową za 'konieczne i możliwe. Współdziałanie 
to ‘iajhpiej można zrealizować w drorze powołania 
do jrządu odpowiednich osobistości ze stronnictw, 
które wchodziły w grę przy rozważaniu możliwoś­
ci wielkiej koalicji. Gabinet taki powinjen stanąć 
przed Reichstayiem i ze swei strony przeistawić 
Rcfclisiagowi swoj program. Minister Stresemann 
oświadczy! w końcu, iż imjeniem swojem i imie­
niem ministra Kurziusza deklaruje gotowość wzię­
cia udziału w gabinecie osobistości politycznych.
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0 rezerwy paflstwowe zbożowe.
Ze sfer organizaeyj spółdzielczych ’ 

w  Warszawie, współpracujących z 
kierownictwem  akcji rezerw  zbożo­
wych, otrzym ujem y następujące p i ­
smo :

W zw iązku z ogłoszonym w  „C h w ili"  
z  dn. f i  bm. artykułem sen, Rotenstreicha 
w  sprawie państwowej zbożowej polityki 
aprow izacyjliej, uw ażam y-za celowe zw ró­
c ić  uwagę następujące okoliczności:

Program  tej polityki uznał p. senator 
nawet za „Idealny".

Gam natomiast ogłoszenie tego progra­
mu, „gdyż trzeba być trochę ostrożniejszym 
w  ogłaszaniu program ów ". Sądzimy, żc bez 
dłuższego uzasadnienia, każdy objektywmy 
działacz społeczny Uzna za rfzeiciz słuszną 
ogłoszenie zasad program u działalności Pań 
stwa w  gospodarczych kwestjach, chociaż­
by poło, by i p. senator m ógł skrytykowmć 
lo, co uważa za niesłuszne w  danej kwe­
st jł, a tem samem um ożliw ić zm ianę w  kie­
runku nakreślonych tych łub innylch po­
czyń ań.

Przejdźm y teraz do m erytorycznych  za­
rzutów  :

P ierw szy zetalyzowanie obrotu zbo­
żem — zarzut zupełnie gołosłow ny. P ro ­
gram państwowej polityki aprow izacyjaej 
p rzew idu je stwTo,rżenie pewnego (w  wyso­
kości paru tysięcy w agon ów ) zapasu zbo­
ża przez m iejskie zakłady aprow izaeyjne i 
Zw iązek Spótdż. Spoż'. Rz. Czyż iinożna na 
tej zasadzie poważnie m ów ić o „ełatyza- 
c j i”  hańaiu zbożem.

Czy p. senator RotenstrciCh nfei uważa, 
żc ulaLwienia kredytow e dla wypełn iania 
tak naturalnych i podstawowych czynno­
ści istniejących społecznych hańdl. organp 
zacyj ji o w inn i’ lwa' uważane za  drobną rów ­
nowagę wobec mil jonowych kredytów  u- 
dziclanyc.il kapitalistycznym przedsiębior­
stwom handlowym  i przem ysłow ym  !

Czy p senator [sadzi, że w  w ieku ogól­
nego ,rozw oju  spółdzielczości we wszystkich] 
cyw ilizow anych  krajach, m ożna poważniej 
m ow ie np że spółdzielnie to aparły b iuro­
kratyczne, niedoświadczone i n iedorosłe do;

prowadzenia handlu żbożetn. W łaśnie w pro­
wadzenie do obrotu zbożem spółd/ieićzośei 
(roln iczej i spożyw cze j; je,s.t najważniejszą 
tezą lego progrąinu. Z Lego też względu 
Ihietylko „konsumenci nie stanęli po stronie 
fachowców7, kupców znoż. owych,1 jak to są­
dzi p. seńator, ale uprawnieni przedstawi­
ciele spożywcców’ (Rada Spoż.,4Zw iązek Sp. 
Spnż ild. oraz. organizaeyj roln iczych za­
aprobowali wytyczne, o k tórych  w yżej m o­
wa. Cale ustępy o tworzeniu nowych „Pu- 
zappów ", wobec ich Całkowitej sprzeczno­
ści z rzeczywistem  stanem rizep^y, pozosta 
w iam y bez ‘odpowiedzi. 'I akoż o m onopolu 
ńa eksport zboża (w  „p rogram ie1 w yraź­
nie by i przewidziany7 zakaz w yw ozu  zbóżl).

W obec bpaku dalszych argumentów 
rzeczowych p. senator w ciąż w  swym arty­
kule zawraca do szkodliwych' „w schodn ich 1 
cksjyerymenlów, rzekom o analogicznych do 
tez program owych, tez państwowej polityk i 
zbożowej.

Sądzimy, że słuszniejsze1 byłoby] pow’o- 
łanie się /na w zo ry  państw północnych i

Uratowanie
SZTOKHOLM, 25. 5. (Pat). Kierownik szwedz­

kiego ministerstwa obrony otrzymał od szefa
szwedzkiej ekspedycji ratunkowej następującą de­
peszę

Generał Nob le uratowany. Prace nad poszu­
kiwaniem reszty załog^ są kontynuowana.

Mornberg.

BERLIN, 25. 6. (Pat). Huggenbergowski „Der 
Montag" donosi z Kingsbay, że jeden z samolo­
tów /szwedzkich zdołał wylądować w poblrżu o- 
bozu Nobilego * wystartował z powrotem zabie­
rając ze sobą generała. Samolot ów zabrał dla­
tego najpierw gen. Nobilegn, ponieważ jeden z 
lodowców złamał Nobilemu nogę. Nobile został 
odstawiony przez samolot na pokład1 okrętu 
„Quest“, który zarzucił w pobliżu kotwicę.

Wylądowanie samolotu „Upland", na wielkiej 
krze, która od wczorai znajdowała się w ustawicz

zach odiiio- europejskim , i  ow i cm zgodne z 
taktycznym  stanem rzeczy  oś wie Henie p ro­
gramu aprowizacyjńiego w yraźn ie nasuwa 
wniosek, iż przewodnią jego p iyślą jekt moż­
liw ie mało etatyzmu.

Z tego też powodu w yda ją  nam się 
zupełnie niezrozum iale obaw y p. senatora 
na temat eksperymentów’ b. stopniowe1 i 
ostrożne powiększanie Coli istniejących han 
dl owych orgaiiizacyj społeeznycii — toć to 
przecióż nie jio lsk i' eksperyment. Chyba że­
by stanąć na stanowisku, iż  obecny stan 
organizacyjny handlu ‘zbożem  jest dobry., 
A le takie sta nowisko jest nie do obrony’, 
dość zapoznać" się z m alerjałam i K om is ji’ 
Ankietowej w 'tej .sprawie.

Z tego w’zględu im wcześniej przew od­
n icy kupiectwm zbożowego ten fakt zrozu- 
zuimeją, tem lepiej będzie d la członków  
ich zrzeszeń, czyteln ików  lich pism itp. bo­
w iem  znakiem wueku XX-ego jest w yścig  
p racy — ale w  form ach' nowoczesnych, do 
których nie m ożna zaliczyć dziesiątków tys  ̂
wegetujących kupców7 o których dalsze ist-, 
nienie w7 sw ym  artykule wypow iada oba­
w y  — rzekom o w  interesie1 spożyw ców  —

gen. Mobile.
mjm powolnym ruchu wirowym oceniane jest przez 
lotników jako majstersztyk, który nusiał być po­
łączony! z poważnem niebezpieczeństwem dla lot­
ników7 i aparatów.

Samorządy w Banku Gozpodarsfwa 
Kraiowege.

W ARSZAW A, 25. 6. (AW.) W  sferach zainte­
resowanych prowadzone są konferencje w sprawie 
przystąpienia samorządów w charakterze udzia­
łowców do Banku (Josp. Kraj. Myśl ta, zainicjowa­
na przez sfery rządzące znalazła żywy oddźwięk 
wśród koł samorządowych i realizacji tej sprawu 
spodziewają jsię w najbliższym czasie. Poszczegól­
ne /samorządy otrzymałyby odpowiednią repiezen 
tacje ]w Radzje Nadzorczej Banku (Josp. Kraj.

p. dir RoleUstreich.

„Dom Dobrej Śmierci”
Nowela zbiorowa 7 autorów.

T. H U P P E R T .  <

V.

(Ciąg dalszy).

Jestełn samotny, nie mam nikogo, kteby
przem ów ił do m nie jak do Człowieka ży­
wego. Trum ną jeno jestem. Trumną, której 
w ieka ią i ki zamknąć nie plice. W isi nademną 
klątwa zatracenia, nie mam nikogo, ktoby 
poją ł ogromną otchłań m ego smutku, me­
go  beznadziejnego zatraceńia, niema na 
świocie strumienia łez, k lóreby wespół 
z  m ojem i popłynąć chciały ! t

Dzieweczko m oja 'Cudna, błagam : 
p 'r z y  j d ź !...

Jestem ubogi, uboższy od najb iedniej­
szego nędzarza,-5 al.bowióni duszę m oją  (za­
przedałem  jednej, jedyne] chwili, słabości 
ducha, wyzułem  .się z wszystkiego, co m i 
by ło  najdroższem. 'Stoję oto samotny, opu­
szczony, zbędny jak  niepłodne drzew o i 
oczy podnoszę''ku T ob ie ; ( ;

Słuchaj Glory, m asz dobre ręce, masz 
dobre oczy, mądre. T y  wadzisz m oją nędzę.

Dzieweczko m oja cudna, błagam : 
p r z e  j d ź  !...

*

A ocy tej odszukały się ich wargi, spra- 
gnione pocałunków i w śroa burzy rozpęta­

nych zmysłów7 zakw itł cudny, biały5 kw iat: 
NazwTjmy go Kij, Życiom"...

*
Bim, bam, Rim, bam... barn . bam.
Co to ? %
Skierup zerw ał się z posłania i w y jrza ł 

przez okno. przed którein przesuwał się ko­
row ód  śmierci. B iałe konie, wprzągnięto w  
ró żow y  karawan, przepasane by ły  w  ró- 
jak  chodzie zw yk ły  konie cyrkowe. P rzo ­
dem szło 2G dziewic, odzianych w  białe 
żowre szarfy i biegły krokiem] Jan cez nym, 
szały. Okrążały one pojazd w  tanecznyph 
pląsach i śpiewały wresołe piosenki. Dzwon, 
umieszczony na szczycie radjoslacji b ił do­
nośnie i nie m iał w  swym  dźwięku n ic ze 
zgrozy, n ic rze smutku. Tkn ięty przeczuciem 
wyszedł Stefan na ulicę i objaśniono go: 

— (ilorja .
G loriaV Boże, jak ło m ożliw e? G lorja?  

Padł na kolana, wytrzeszczył nie nie w i­
dzące oczy i poczuł dojm ujący skowyt ser­
ca. J a k io : czuł ją  przecież p rzy  sobie tej 
nocy7 żywyą, pachnącą snem; i rozkoszą, czuł 
jeszcze n iepojęty szał jej" Całunków7 na w ar­
gach, a tu... Jakże to?  N ia  me rozumiał...

l  gdy. rażony okropną w ieścią tak bez­
radnie klęczał na bruku, p różno usiłując 
zebrać oszalałe, rozp ierzch łe jak  p lak i my­
śli, -usłyszał ńad udhem -piekielny’ śmiefah 
obłąkanego astronoma:

„...jaftn jest żyw io ł ani dobry, ani z ły  j 
mc, dobrego ani złego wam nie przynoszę. 
A le m ów ię w am : rozejdźcie  się, albowiem 
w  chw ili, gdy rozkosz waszą osiągnie szczyt 
napięcia — jedno z  was umrze11'.

W yjątek z pamiętnika Mr. Siriusa, dy­
rektora 'Zakładu

„G lorja  załatwiona. .Motywy; P ozy tyw ­
nie n ow a treść życia  wobeto spodziewanego 
potomstwa. O djazd ; czwmrtek 25.05. M r  
Cooi jest gen jalnym  psychologiem  — po n im  
— ja. W eli“ .

*
M r Sirius Wskazał Skic iupow i krzćsło.
„P lease, sit dow n".
Mr Sirius, prototyrp John Bulki, gen- 

tlemanike i 1‘aire od czubka do pięt spoj­
rza ł na n iego szarymi oczym a i poprosił 
usiąść.

„Please. .“
A le Stefan kipiał gniewem.
-- T o  jest, łajdactwo, pLinie1 dyrektorze1, 

nieludzkie pastwienie 'się nad beżbironnemi 
o fia ra m i! Zabraliście m i G lorję, zabfccdiściei 
m i spokój i umrzeć mi nje dajecie wtedy, 
Kiedy tego najbardziej p ra gn ę ! Stajecie m i 
na drodze poraź wtóry... <

M r Sirius W yjął z ust fa jeczkę „ raz 
jeszcze wrskazał na krzesło;

-- Pfease, (Mr Skieyup -
Anglosaksońska flegma * fajeczka od­

niosły7 zwycięstw-o nad słowiańskim  tempe­
ramentem- Stefan usiadł. Był wyczerpany 
przejściam i ostatniej godziny, gdy dwukro­
tnie usiłowmł zadać isobie śmierć, ale prze­
szkodzili mu W tem ajenci Mr. Siriusa. Raz 
gdy chw ycił za rew olw er, tch‘, zamiast w y­
strzelić począł... Igrać iak pozydywka, innymi 
irazein, [gdy rzucił się z 2 piętra' w illi, W’padł 
na nastawione... sieci rybackie, szamotał 
się w  nieb rozpaczliw ie1, zanim go w ydo­
było  Był upokorzony7, zawstydzony] i d o ­
tknięty do żvw7ego.

(G. d. n.).
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Zmierzch kapitalizmu,
Odczyt tow. posła R. Diamanda.
i .

Ubiegłej soboty w  sali Rady miejskiej 
w e Lw ow ie, wypełn ionej po brzegi punlicz- 
nością, tow. poseł Diamund w ygłosił odczyt 
p. t : Zm ierzch kapitalizmu*1. >

Oaczyt ten podajem y poniżej w  stresz­
czeniu

Kapitalizm  jest u kresu swojej poLęgi 
i\ a p ierw szy rzut zdaw ałoby się, że jest to 
sprzeczne z rzeczywistością. Ludzie, n ie za j­
m ujący się sprawami gospodarczymi, nie 
w n ikający wr istotę zagadnień gospudar- 
czyc ii i nie znający praw  rządzących % - 
ciem  narodow  i państw — nic w idzą zacho­
dzących zmian. A le jest bezspornym  fak­
tem, źe odbyw a się obecnie, yięboki proces  
w dzisiejszym ustroju  yospodarczym oraz  
aokonijw u/f się systematyczna przem iana  
■zasaa wsj)ól\ozcsneyo zżycia.

N ow ożytn y  kapitalizm opanował świat. 
P o lityka  państw, uzależniona od  kapita li­
stów, jako najsilniejszej klasy, była wy kład­
li ki cm interesów kapitału. Kapitał bowiem , 

dysponujący materjalnemi środkami i tern 
samem stanowiący najw iększą siłę — spra- 
w ow ai taktyczne rządy, był dyktaiorem  ży­
cia. O sile kapitału św iadczy m ożność wy­
woływania wojen  w yłączn ie dla własnych 
korzyści wbrew’ interesom całego społeczeń­
stwa.

Poustawę kapitalizmu [stanowi wyzysk 
klasy pracującej, a jego istotę zysk two­
rzon y z wyzysku. W  celu zdobycia jak- 
najw iększych zysków  w ykorzystuje rob o t­
n ików  ao ostatecznych yranoz  L icząc na ich 
bezbronność rzuca robotników’ w? sw oją nie­
w o lę  teoretycznie zwani] najemnictwem.

Do waiki z bezkarnością kapitału w  
deptaniu godności iudzkń-j, dio w ałk i o prze­
budowę ustroju kapitalistycznego na ustrój 
oparty na równości i spraw iedliwości spo­
łecznej — “występują ,soe jaliści .oraz powstają 
klas. zw iązki zawodowo dla obrony intere­
sów  i życiow ych  praw  klasy pracującej.

W swoim  rozw oju  spotyka się kapita­
lizm  z łicznem i trudnościami, z których 
główną przeszkodę stanowa rozw ó j tejdilniki 
o raz troska o rynk i zbytu dla W ytwarza­
na cli w  różnych przem ysłach produktów.

Jednym z głównych czynn ików  rozw o­
ju  przemysłu [stanowi zdolność konkurencji. 
W ielkim  przem ysłowcom  'chodzi w  jmerw- 
szym  rzędzie o zdobycie i opanow anie ry n ­
ków  zbytu. W  tym  celu muszą uwzględnić 
najnowsze wynalazki techniczne, um ożli­
w ia jące im zdolność szybszej produkcji oraz; 
sprawność w  konkurencji. W m iarę wzro­
stu produkcji kurczy się,'rynek zbytu, gdyż1 
tgfćwnym konsumentem jest klasa pracu­
jąca, któr a zarabiając mało, niema ■środków  
na zaKupno tow arów  w  takiej ilości, w  ja ­
kiej przem \si m oże prod ukować Z cza­
sem w ytw orzy ł się taki stan, iż jest tiyper- 
produkcja  tow arów. W ojna światowo była 
w ólką konkurujących z  sobą kapitalistów 
o rynki zbytu.

P o  wojn ie światowej zaczyna się nowa 
epoka w ustroju kapitalistycznym,. P o  krót- 
kmi okresie odbudowry kapitalizm zaczyna 
przechodzić poważny kryzys. Coraz to no­
we ■wynalazki dziedzinie tęcnńiki. cały; 
szereg ulepszeń w dziedzinie wytwórczości 
spow odow ały przewTrot w  świe|cie przem y­
słu D ochodzi już do  tego, że pewne1 gałęzie 
pirzemj siu m ogą produkować tak liczne to­
wary, że m ogą niem i zasypać cynek zapo­
trzebow a li a-

Tym czasem  istnieje olbrzym ia  m ew spół 
m ierność pom iędzy w ytwórczością, a p o ­
trzebam i społeczeństwa. Stąd w pewnych, 
gałęziach przemysłu powstaje zastój, W w y ­
niku rzeczy odbijający się na klasie pracu­
jącej, gdyż kapil aliści redukdją robotn ików , 
pozostaw iając ich na łasce losu.

W ostatnich latach w idzim y niezm iernie 
ciekawe zjawisko, kLóre nabrało już wszel­
kich cech stałości. — W  różnych  krajach1

wskutek kryzysów’ w  przemysłach powstała 
specjalna krasa lu d z i: bezrobotni. I.udzie c i 
przestali być tein, czem byli, ślusarz prze- 
stal być ślusarzem, kowrai — kowalem, m on­
ter — monterem, a wszyscy są bezrobotni, 
l e n  nowy typ 'człowieka':, który, przez lo , że 
nie pracuje, staje pię niczem, jakgdyby poza 
życiem, jest znamiennym w yrazem  k iyzysu  
kapitalizmu.

Gd\ byłem  zagranicą, — m ówi tow’. pos. 
Diamand — zw iedzałem  różne zakłady prze­
mysłowa?, by zapoznać się z nowoczesną 
techniką. W idziałem  mnóstwro nowych ule­
pszeń i wynalazków, które w  porównaniu' 
z niedawnemu jeszcze, czasami ‘dokonały’ fa ­
ktycznego przewrotu  w  produkowaniu to- 
wurów. Robotnik schodzi do rzędu praw ie 
nń nie znaczącej roli- Byłem n. p. w  fab ry­
ce poivełaiiyr i przypnR yw alem  się, jak por­
celanę fabrykują zapomocą nowoczesnej te­
chniki. -Niedawno jeszcze fabrykacja ta była  
skomplikowana, rozłożona na szereg robot­
ników7, z  których Część stała przy specjal­
nych piecuch i w ypalaia porcelanę w  stra­
szliwych w arunkach gorąca, b ijącego z pie­
ców7. Dzisiaj wygląda to zupełn e inaczej. 
Surowiec pakuje się na specjalne Woski i 
stąd uulomaty7cznie m aterjał form  u ie się na 
takie luh inne naczynia, znowu automatycz­
nie dostaje się do p ieca i wkrótce1 otrzym u je 
się, porcelanowe naczynia.

W prowadzanie poraź to nowych  ule­
pszeń i w ynalazków  systematycznie redu­
kuje pracę ludzką, a przez to

pow oduje redukcję urzędników , 
pow iększając tern isamcm kadry bczrobol- 
nych.

WytwTorzył się obecnie taki stan, że w  
magazynach fabryk leżą o lb rzym ie  zasobif 
przeróżnych  tow arów  — i zrzekają na od­
biorców . A  tyeh właśnie niema. Jak już w y­
żej powiedzieliśm y, głównymi konsumentem

jesl klasa pracująca, a goy  ta nie konsu­
muje, jest zastój.

Klasa pracująca nie konsum uje, bo nie­
ma ;Za co .

Płace robotn ików  są zbyt niskie, a po- 
zatem przez stale fabrykowunie bezrobot­
nych odpada również powużna część ludzi, 
zdolna kupowrać.

Widzimy7 przejcież co się dzie je  w’ Polscej 
gdzie pod wrzględeni wyposażenia technicz­
nego jesteśmy daleko od zagraliipyg J\a skła­
dzie fabryk polskich leżą masy Iow arów  i 
nikt ich nie kupuje. Robotnik polski mało 
korzysta z w yrooów  tkackich z Łodzi czy?; 
Bielska, ichodzt źle ubrany7, zas chłop polski 
poza dirobiienn rzeczami praw ie że wogóle 
nie przedstawia kiły kupna na rynku, przyu­
czeni pamiętać należy, że kraj nasz jelst do­
tychczas krajem Wybitnie agrarnym.

Wśród kapitalistów7 polskich i zagrani­
cznych modne jesL obecnie hasło ra ciona lb  
zacji przedsiębiorstw  przemysłowych. Ra-* 
cjouaiizaeja ta polega jednak na lem, że re­
dukuje się [robotników • Robotnicy7 pierwsi 
padają ofiarą eksperym entów kapitalistycz­
nych. Polityka taka, a raczej gospodarka 
jest krótkowzroczną i nie wytrzym ującą 
kry ty7ki. Przez wyrzucanie roboln ików  na 
bruk i pozbawianie ich środków  do życia,

traci się w  n ich  część z tych odb iorców , 
których  się m ia io  doiyzltCzas.

Przem ysłow iec przystępujący7 do racjo­
nalizacji swego przedsiębiorstwu, nie zdaje 
sobie sprawy z tego, iz-— jakkolw iek zredu­
kowani robotn icy jego fabryk i nie są bez-; 
pośrednimi odniorcam i jego tow arów  — lo 
przecie/ jego robotn icy oraz zredukowani 
robotnicy z innych przedsiębloi stw Nv sumie; 
są czcmś, (co pozostaje w7 ścisłym zwdązku 
z życiem  gospodarczem i sKreślanic ze sta­
nu liczebnego ircćbotników równa się w  pe- 
w7m m  stosunku skreślaniu pozytcyj ze stanu 
[możliwości sprzedaży produktowymi rynku.

Jak wadzimy w ięc  racjonalizacja pole­
gająca na 'redukowaniu robotników7, jest sa­
m obójczym  krokiem d la  przem ysłowców.

Minister rolnictwa i jn<m wywiad.
Minister [rolnictwa Niezabytowski udzielił współ 

pracownikowi „Epoki" wywiadu na temat przy­
puszczalnych zbiorów tegorocznych i konjunktury 
wywozowej zboża. Pan ministei stwierdza, że stan 
ozimin jest przeważnie zaOowainUjący; co do zbóż 
jarych, oczekuje p Niezabytowski, że będą one 
normalne. Mimochodem zwraca minister rolnictwa 
uwagę na możliwość dodawania ziemniaków (?) 
przy wypieku phleba.

Gay współpracownik „Epoki" zapytał, czy nie 
odbije gię to ujemnie na jakości Chleba, minister 
rolnictwa odpowiedział, że jeżeli domieszka nie 
będzie przekraczała 10 proc., polepszy słę (?) je­
dynie jakość chleoa Taka domieszka ziemniaków 
zdaniem p. ministra nadaje chlebowi większą bia­
łość i chroni przed szybikiem czerstwieniem.

Pc wygłoszeniu tych nowych teorji na temat 
wartości Chleba kartoflanego, co nawiasem mó­
wiąc, było przewidziane w celu przekonania „złych 
obywateli", że chleb z domieszką kartofli przyczyni 
się do zaoszczędzenia znacznych ilości żyta —  p 
Njezabytowski w barwach bajecznie kolorowych 
opow iada , jak to uroazaj, (który napewne nie 
zawiedzie) —  oabije się na bilansie handlowym.

W  'zakresie podniesienia aktywności bilansu 
handlowego ■—  mówi p. minister — produkcja 
rolnicza pdgrywa dominującą rolę. Eksport rolni­
czy z roku na rok zajmuje coraz wybitniejsze miej­
sce w stronie aktywnej naszego bilinsu handlo­
wego —  wyjaśnia minister — i musi być uwa­
żany. za główną podstawę jego aktywności. Rok 
bieżący bedze tego najlepszym dowoćam.

Rok bieżący? Przecieramy oczy ze zdumienia! 
Niedobór w bilansie handlowym właśnie w roku 
bieżącym został spowodowany przehewszystkiem 
nadmjernem przywozem znoża. W  ciągu pięciu 
rrijesięey roku bieżącego deficyt w bilansie handlo­
wym osiągnął niepokojącą sumę ponad 40C miljo

nów i przekroczył znacznie ten deficyt za cały 
rok ubiegły. A na tym niedoborze zaciążył najsil­
niej masowy .mport zboża, którego wywóz przez 
długie miesiące po żniwach nie był zupełnie ha- 
mowrany. a rok bjeżący ma nam pokazać jak to 
eksport rolniczy poprawił nasz bilans!

Min. Niezabytowski wyraził na koniec słusz­
ny zresztą pogląd, że zwiększenie produkcji roln1 
czej btwiera szerokie perspektywy dla naszego eKs- 
pertu. [

Jak tę produkcję rozszerzyć ma chłop, o tern 
nas (poucza głosowanie w sejmie w sprawie kre­
dytów dla drobnego rolnictwa. Stronnictwa chłop­
skie zażądały jak wiadomo 100 miljonów kredy­
tów na podniesienie rolnictwa, Sejm nieznaczną 
większością rezolucję tę uchwalił a rząd zapowia­
da, żc nic na te cele nie da, bo z zapasów kaso 
wych czerpać nie można a gotówki innej niemal

Gdy wskutek olbrzymiego deficytu w bilan­
sie handlowym topnieje zapas walut, to to jest 
głupstwo, ale gdy dla cnłopów potrzeba kredytów, 
aby mogli intensywnie prowadzić swe gospodar­
stwa, a temsamem spieniężać produkcję —  to na 
to (pieniędzy niema.

Niech chłopi gospodarują systemem z przed 'kił 
kusel lat i niech ogół obywateli żywi się chlebern 
z kartoflami-

Bardzo mąara polityka. X.

ZAKOŃCZENIE RflIDU SAMOCHODOWFGO

WARSZAW A, 25. 6. (AW.) W  dniu wczoraj 
szym o godz. 7-mej zakończony został 7-dniowg 
rajd samochodowy „Automobilklubu Polskiego". W  
ogólnej klasyfikacji przewidywane jest zwycięstwo 
teamu „Fiat", przeciw teamowi „Austro-Daimler" 
W ogolncj liczbie startuiących 28 samochodów raid 
ukończyło 20 maszyn.
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Jak wyratowano gen. Nobiie.

1

STO K H O LM , 25. 6. ;(A W ). Szwedzkie1 
rninisterjum obrony kraj. otrzym ało od kap. 
T onbcrbergia szczegółowy irapojrt o wy rato­
waniu gen. V\obite. Raport stw ierdza pi zede'- 
WszYstkiejn. ze w  ostatnich ohwiłach przed 
wyratowaniem  N ob iie  kilkakrotnie w ola ł o 
pom oc przy pom ocy iradjoaparatu, in form u­
jąc stacje jraLunkowe, żje lody, pa któ;ryali 
znajduje się jego obóz, zaczynają się kru­
szyć i poruszać .w kierunku północnymi. — 
JNobiłe i jego towarzysze przelz icatą no,Ci, 
ostatnią w alczyli z (rozpaczą przeciwko po­
suwającym  się na jiólciot; lodom Wskutek 
przeskakiwania z jednej k ry  na drugą No- 
b ile złamał Sobie nogę. O trzym awszy takie 
rozpaczliw e wiadomości, szwedzki samolot 
Irzym otorow y po 'zrzuceniu broni i akumu­
la torów  oraz innego nialerjału, nalyclinjiast 
w rócii do Szpilzbergu, zab ia ł do samolotu 
urządzenia do lądowania, poiclzem nałycłi- 
miast odleciał ao  Nob ilego i wylądówar na 
poruszających się lodach, co b v io  jn islrzow- 
ską popmostu sztuką lotniczą. N ob ile  na po­
kładzie samolotu p rzyb y ł już dd Kiugisbay.

iNobiłe znajduje się w  groźnym  sianie, 
ponieważ upływ 'krwi połączony z gorączką, 
skom plikował Crhorobę generała.

DRUGA GRUPA ROZBITKÓW.
OSLO. 25. 6. (AW ).p\radeszłyr tutaj wia-t 

(lotności, źe oddzielną grupę poniesioną z

ZAMORDOWANIE LEŚNICZEGO-
SOSNOW IEC, 25. ,cizerwca. (A W ). W  lasach ząb­

kowickich kolo wsi Tuczna Baba dokonano wczoraj 
o godz. 1 l-te| wieczór morderstwa na osobie 48-leL  
niego leśniczego lasów państw. Józefa Graczyka. Za­
meldowano go wystrzałem z irewolweri podzem dobito 
cicscm noża w głowę. Istnieją przypuszczenia, że 
morderstwa dokonali z  zemsty kłusownicy.

k a t a s t r o f a  a u t o m o b i l o w a  p o d  p o z n a n i e m .
POZNAN, 25. czeprwca (Pat.). Dzisiejsze popołud­

niowe dzienniki donoszą o ostatniej katastrofie samo­
chodowej, która wydarzyła się przed Poznaniem. M ia­
nowicie w  nocy z soboty na niedzielę wracał samo­
chodem z Ustrzykowa do Poznania lekarz dr. Kazi­
mierz Sulek z towarzyszącym mu drem Zielińskim. 
Przejeżdżając przez tor kolejowy dostali się nagie 
poo pociąg osobowy, który przewrócił samofchód i zu­
pełnie go zniszczył. Dr. Sulek zginął na miejscu, dr. 
bieliński otrzymał lekkie kontuzje.

balonem aerostatku „ Ita lja “  znaleziono w  
północnymi wschodzie od m iejsca w yrato­
wania gon. 'iNobiłe;. Grupa ta znajduje się 
w  oeznadziejnej Sytuacji.

OSLO 25. 6. (AW ). Sowiecki łamacz lo ­
dów  „M ały gin znajdujący' się obecnie na 
północnym  wschodzie od w yspy N iedźw ie­
dziej, musiat zm ienić kierunek, ponieważ lo­
dy zatarasowały lnu drogę. Siara się on 
przebić obecnie w  kierunku ziem i F ran cisz­
ka Józefa.>

R ud j os tac ja wyspy Ingo^ donosi, ż'e o- 
trzym ała połączenie :z Amundsenein, który 
prosił ażeby radjostaeję wyspy N iedźw ie­
dziej dokładnie in form owano o stosunkach1 
pogody i przesuwaniu się, Jodów oraz m ożli­
wości lądowania.

BERLIN, 25. czerwca. (Pat.). Jak donosi prasa 
bei lińska Nobilego tratował nie kapitan Hornberg, 
lecz awaj tani szwedzcy oficerowie, lotnik Lunanorg 
i Schyberg Po powrocie Lundborga i Schyberga z 
gen. Nobile, kapitan Ho,rnbery podjął swój lot, by 
pitzewieśc dalszych członków ekspedycji Nobilego. W  
czasie jednak lądowania na lodzie, samolot jegb pi że­
le,rócit się i uległ rozbiciu. Letnik na szczęście oca­
lał, jak o tern donieśli towarzysze gen. Nobilego zapo 
rrhxą fadja. Pomimo uratowania gen. Nouilego, znaj- 
ai.je się na liście katastrofy ’ w  dalszym ciągu sześciu 
iczbitków. ,

Wyjazd delegacji polskiej do Kowna
W  \RSZAW A, 25. 6. (teł. w i ). Dziś o 

godz. 11.50 W ieczorem w yjechała  pociągiem 
wileńskim  delegacja polska do (rokowań pol­
sko-litewskich, które rozpoczną się ju tro  
w  Kownie. W  ;sklad delegadji wchodz‘ą. naj  
czeluik wydz. wsch. w  MSŹagr. Ilo łów ko, 
naczelnik wydz. traktatowego MSZagr. M a­
kowski, sekretarz Perkowski, oraz rzeczo­
znawcy.

PIORUN, ŚCIĄGNIĘTY PRZEZ ANTENĘ RADJOWĄ.
ZAKOPANE, 25. czerwca. (A W ). W  czasie ostat­

niej biuzy połączonej z piorunami w  Zakopanem zda­
rzył się ciekawy wypadek. Mianowicie do aomu le­
żącego przy ul. Szkolnej wpadł piorun ściągnięty przez 
antenę raujową. Poprzewracał on znajdujących się w  
mieszkaniu ludzi i znowu pio antenie opuścił miesz­
kanie. tyje ,qzyniąc pikotm. szk, Jy.

Sytuacja w Chinach.
L O N D Y N , 25. 6. (A W ). Z Pekinu dono­

szą, iż oddzia ł} wojsk północnych zagra­
żają poważnie kopalniom  w ęgla  wT Tang 
Szaii. Raz już wojska pólnolene zażądały o- 
grom nego haraczu od miasta Tang-Szan i 
otrzym ał}!.)go. Haracz po przelilctiełiiu na 
złote, wynosił około 1 m iij. zł. Obelonie ge­
nerałow ie wojsk północnych zw rócił i &ię do 
zarządu zagłębia w ęglow ego z żądaniem w y­
płacenia 100 tys. doi. meksykańskich, gro­
żąc w  przeciwnym  ir.azie zatopieniem ko­
palń. N a leży  zaznaczyć, że kopalnie w  Tang 
.Szan zaojratrują W węgiel niemai leałe Chiny 
północne.

P L K 1 \ , 25. 6. (A W ). Japoński konsul 
generalny w  Charbm ie Jagi oświadczył, że 
jeżeli nawet sytuacja polityczna w  Mandżu- 
r ji ulegnie zm ianie w związku ze śmiercią 
Czaug Tso  Tana, to jednak wątpliwe, czy 
porządek i ład jzoslanie' naruszony, gdyż1 
w  obecnym momencie żaden z pośród w p ły  
wowycih 'generałów nie zdbgyduje się na do­
konanie przewrotu

W IE D E Ń , 25. G. (P a l ). Dzienniki d'ono-i 
szą z Mukdeiiu, że wczora j odbył się tam 
pogrzeb marszałka Czang Tso Lina.

Katastrofa kolejowa.
W AR SZAW A. 25. 6. (A W ). W czora j w 

nocy, około 1-szej w  pobi żu stacji Lubicz 
na iin ji Sjcrpce — L ipno w ydarzyła  się ka­
tastrofa kolejowa. W ypadkow i uległ pociąg 
osobowy zdążający do Lipna. Wskutek w y ­
kolejenia w agonów  zosLało annylch 5 osób. 
Rannych po opatrzeniu przez lekarza kole­
jow ego  przew ieziono do szpitala w Lipnie 
P rzerw a w  rhjdhłu trwała 7 godzin. W ładze 
kolejow e i po lic ja  w d roży ły  dochodzenia 
celem ustalenia p rzyczyny katastrofy.

Posiedzenie Rady gabinetowej.
W A R S Z A W A , 25. czerw.ca. (A W ). Dziś w  po- 

łicfaie odbyto się pod przewodnictwem p. Prezy­
denta RzpliteJ posiedzenie Rady Gabinetowej, w  któ­
rej wzięli uaział pD Premjer marsz Piłsudski, (któ­
ry pow rodi Już z SulejóWKa), wiceprem. Bartel oraz 
wszyscy ministrowie. Obrady trwały niespełna godzinę 
i poświęcone były głównie omówieniu spraw budże­
towych.

OLBRZYMI POŻAR DAMASZKU.
LONDYN, 25. czerwca (A W ). Z  Damaszku dono­

szą o olbrzymim pożarze, który zniszczył najpięk­
niejszą część miasta. Pastwą płomieni padł naj­
większy w mieście meczet okoio 300 aomów ’*i 70 
sklepów. Ofiary W ludziach mają być znaczne, na- 
jazie Jeotiak nie zostały jeszcze ustalone.

SPRAW A CHORZOWA PRZED TRYBUNAŁEM  
HASKIM.

HAGA, 25. czerwca. (Pat.). Na dzisiejszem ram- 
nem i pupołudniowem posiedzeniu stałego Trybunału 
Spiawiedl. Międzynarodowa! przemawiał w  sprawia 
chorzcwskief agent polski p. Sobolewski. Odpowia­
dając na zarzuty rzecznika niemieckiego, zaznaczył, 
że one są bezpodstawne, zwłaszcza, że niektóre do­
kumenty przedłożone przez stronę niemiecką nie są 
zgocne z rzeczywistością. Następne posiedzenie Try­
bunału odbędzie się we środę. Poświęcone ono będzie 
obi Stronnym replikom.

KATASTROFA LOTNICZA.
PO Z N A N . 25. 6. (Pat.). Pisma donoszą, 

że w  Robotę popołudniu ulęgl katastrofie sa­
ni ol o I systemu Poleź, k lórym  ffei&ajll p ilot plu 
tonow y Przybylsk i oraz kapral-mechanik 
W ojc-echowski. Mimo usiłowania wylsfpfo- 
wania, spad. Iotniiqy (na drogę, przyczem ’ 
samoloL rozb ił „się, a obaj hi Lnicy ponieśli 
iśmierć.

WYCIECZKA DZIENNIKARZY POLSKICH DO uANjl.
W A R S Z A W A , 25. czerwca. (A W .). Z inicjatywy 

Tow. okrętowego „żegluga Polska" wyrusza do Danji 
25. bm. wycieczka dziennikarzy polskich. Wycieczka 
ta zabawi w  Danji około tygodnia, zwiedzając większe 
miasta.

Bela Kuhn przed sądem wiedeńskim
Dziś początek rozprawy.

WIEDEŃ, 25. ó. (AW.) Dziś ogłoszony zo­
stał urzędowy komunikat donoszący, że ministerst­
wo Sprawiedliwości, wbrew wnioskowi władz są­
dowych, które oświadczyły się za wyaaniem Beli 
Kuhna (Węgrom odpowiedziały odmownie na żą­
danie wła iz węgierskich. Ta uchwała austrjackiego 
mfn. (sprawiedliwości nie jest niespodzianką ani dla 
kół politycznych ani prawniczych, które od samego 
początku liczyły się z tem. że Bela Kuhn nie zosta­
nie wyaany Węgrom. Z pism tutejszych jedynie 
„Reichspost" poświęca uchwale min. sprawiedli­
wości dłuższy komentarz, stwierdzając, że właś­
ciwie w  myśl istniejących ustaw należałoby wy­

dać Kuhna, jednak nie można tego uczynić ze 
względów politycznych.

WIEDEŃ, 25. 6. (AW.) Rozprawa przeciwko 
Beli Kuhnowi rozpocznie się w dn. 26 bm. Ze 
względu na to, źe nieaawno zastrzelony, został 
w  Sali sądowej dziennikarz Bruno Wolff władze 
sadowe zarządziły osobistą rewizję wszystkich o- 
sób, [które wejdą na salę, nie wyłączając dzienni­
karzy i korespondentów zagranicznych, oraz za­
stępców poselstwa węgierskiego. Aby zapobiedz 
ewentualnym demonstracjom gmach sądbwy otoczo 
ny będzie silnym kordonem straży policyjnej.

Po zbrodni w Skupczyn.e.
Stan zdrow ia Radicza.

WIEDEŃ, ,25. 6. (Pat.) Dzienniki donoszą z Bia- 
łogrodu, że w stanie zdrowia Stefana Radicza na­
stąpiło pewne polepszenie.

WIEDEŃ, 25. 6. (Pat.) Według doniesień dzien­
ników z Białog-odu przywódca chłopsko-demokra- 
tyrznej ikoa'icji Pribirewicz ogłosił dalsze oświaa 
rżenie w sprawie sytuacji politycznej oraz w spra­
wie zamierzeń chłopsko-demokratyeznej koalicji. O- 
świadczenie to stwierdza, że chlopsko-demokratycz 
na koalicja, pragnje zaczekać na dalszy rozwój sy­
tuacji w Białog-odzje Rozstrzygająca decyzja nie 
zostanie powzięta bez Stefana Raaicza.

WlEDEN, 25. 6. (AW.) Prof. Dr. Gustaw Sin­
ger, który wezwany był przed paru dniami do 
chorego Steiana Raaicza, a który idzjś powrócił z

Belgradu do Wiednia oświadczył zastępcom pra­
sy, że stan zdrowia Radicza jest jeszcze zawsze bar 
dzo krytyczny. Wydane poprzeanio biuletyny o 
stanie zdrowia przywódcy chorwackiej parlji chłop 
skiej były •— zdaniem tara Singera zanadto optymi­
styczne. W  każdym razie należy się liczyć z  możli­
wo, ścią (komplikacyj.

WTEDEN, 25. 6. (AW.) „N. F. Presse" dbnosi z 
Belgradu, źe król przyjął ostatnio na pusłuchaniu 
piem. Wukicewicza i min. Marinkowicza. jutro 
konferowaćbędzie król Aleksander z przywódcą ko­
alicji Chłopsko-demokratyeznej Pribicewiczem. Po­
słuchania te s to ją  w związku z rekonstrukcją ga­
binetu.

— k :—
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O MOWIE POS. W  SŁAWKA.

Tow. pos. dr. Diamanó na łamach „Robotru- 
ka“ komentuje mowę pos. Sławka na plenum 
Sejmu. Tow. pos. Diamand porusza ją obecnie z 
tego powoou, iż trześć jej jest aktualna w związku z 
zagadnieniami ustrójowemi, które będą roztrzą­
sane w Sejmie. Czytamy więt

„P. Sławek zwraca się do Sejmu z tezą, 
że obywatel nie powinien występować z żą- 
daniam, Ido Państwa, lecz winien wyróbić w 
sobje poczucie konieczności wysiłku i otiary 
na rzecz Państwa.

'Zgoda na tę tezę, ale głosić ją tizeba prze- 
tiewszystKicm wewnątrz Bloku Bezpartyjnego, 
wszak w  nim ustal sobie gniazdo Lewjatan z 
wybitnymi przedstawicielami swych działów 
wielkiego przemysłu, obszarnictwa i banko­
wości.

P Sławek!, omawiając zamiary1 zmiany kon- 
siytucji przez obecną mniejszością sejmową, wy 
raża nadzieję, że zamiary te znajdą poparcie 
u posłów P. P S., którzy swerrii głosamj przy­
czynią się do uzyskania większości dla za­
mierzonych zmian.

W  dziwny sposób, uporczywie w kalku­
lacjach Bloku Bezpartyjnego grają decy dującą 
rolę „ucjekinierzy" z PPS. Kalkulacja ta, za­
wiodła, przy wyborze marszałka Sejmu, a za­
wód wywołał wjelką ZiOŚć.

Ta sama kalkulacja zawiodła przy Do­
datku gruntowym i podymnyin. I tutaj, zu­
pełnie nie rozumiejąc położenia i psychiki P. 
P. S., liczono na jej poparcie.

Spiawa Konstytucji przerasta tamie spra­
wy o nieskończoność. Różnica pogląaow co 
do Konstytucji jest różnicą poglądu co do 
kwestii wpływu ludu na rządy w Państwie, 
a zatem na ukształtowanie się praw i życia 
onywatełi. Wolność obywatelska, stanowisko 
obywatela w życiu gospodarczem, możność 
zdobywania praw, rozszerzenia swobód1, u- 
kształtowania się rozwoju gospodarczego za­
leży w  pierwszym rzędzie od Konstytucji. W

W  broszurze pod tym tytułem autor (Garwi) 
syntezę dziejów i myśli oraz stanu obecnego Ro­
sy. Według autora rosyjstó socjalizm jest dźiwacz- 
nem połączeniem anarchizmy i taktyid spiskowej, 
w (swej istocie jest rewolucja rosyjska, rewolucią 
burżuazyjną.

„Leninizm" z ,r. 1917 jest powotem starycn, 
antymaiksowskicl rosyjskich teoryj: opanowanie 
władzy i „natychmiastowego socjalizmu".

Przewrót w Rosji nie rozstrzygnął najważ­
niejszych zagadnień życia, nie rozstrzygnął rów­
nież sprawy rolnej. Wzrost posiadłości włościań­
skich jest niewielki, natomiast szynao wzrasta lud­
ność /'dnicza.

^socjalizacja gruntów została w dekretach, w 
praktyce 1

koncentracja gruntów jest w rękach „Ku­
łaków' .

Polityka Stalina Dopierała rozwój bogatego 
chłopa, w  ostatnich miesiącach t. zw. opozycja 
wystąpiła przeciwko „kułakowi". W  odpowiedzi na 
to bogate włoscianstwo zatrzymuje u siebie zbo­
że, hamując w ten sposób jego wywóz. Chłop 
Ujawnia niezadowolenie z oowodu metod' gospo-

R2 eezypospolitej źródłem wszelkich praw, kon­
trolą ich wykonywania jest naród, oDywatele 
państwa. Rząd jest wykonawcą woli narodu 
a nie panem jego woli.

Demokracja dąży do najbardziej bezpo­
średniego iwpływu ludu na rząd, wszelkie zmia­
ny, ograniczenia władzg Sejmu lub przesunięcia 
jego Władzy na czynniki inne, są zwrócunz 
przeciw ludowi, przeciw klasie robotniczej. —- 
Zmiana Konstytucji może nastąpić ,edynie w 
kjCrunku powiększenia wpływu ludu na rząd1; 
każda inna zn:iana jest rozszerzeniem władzy 
klasy kapitalistycznej przeciw klasie robotniczej.

Zmiana konstytucji w  a uch u ograniczenia 
praw Sejmu sprzeciwia się isiocie Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej, Współdziałanie w przepro­
wadzeniu tych zmian byłoby zdradą sztandaru 
P. P. S." “

WITOS NA WiDOWNi.
Z  okazji wjeizchoslawickiego zjazdu zwolen­

ników Witosa i uchwalonych tamże rezolucyj pos. 
A '.Anusz pisze w „Kurjerze Porannym":

Właśnie Wincenty Witos uznał za sto­
sowne w tym czasie zaprezentować wobec ca­
łego kraju swoją kandydaturę dó spuścizny 
po Piłsudskim.

Ta okoliczność jest najbardziej charaktery­
stycznym rysem moralncyo oblicza W. Witosa.

Polska nie jest jeszcze na tyle silna aby 
mogła przeżyć czwarte rządy Witosa.

I dlatego należy zrobić wszysrko, aby je­
go (śkoK po władzę był skokiem w przepaść o- 
statccznej niesławy i bankructwa politycznego. 
Tego wymaga dobro państwa".
Słusznie. A jednak ciśnie się pod pióro pewna 

uwaga. Wszakze poseł Antoni Anusz, były on­
giś członek P. P. S., później poseł „Wyzwole­
nia" ulegał wpływom Witosa przez długi bardzo 
czap i z równym wówczas zapaiem w kolei swo­
ich 'wędrówek po partjarfi, jako piastowiec gło­
sił Witosową chwałę.

OanczycFi fsowjetów; przemysł państwowy rozwija 
się tak wolno, że nie może pochłonąć nadwyżki 
ludności Wiejskiej, przez co ta zostaje na wsi i 
obciąga rolnictwo. Przemysł sowiecki, aczkolwiek 
upaństwowiony,

jest zaamein Gai .siego kapitalistyczny,
gdyż jak kapitalizm obciąża i wyzyskuje robot­
nika.

Przedstawiając ciężkie położenie robotnika w 
Rosji, rozważając istotę ustroju politycznego, au­
tor dochoazi do wniosku, że: „dziejowa zbrodhia 
bolszewizmu tkwi w tem, ża

bezcelowo zuzył rewolucyjne sdy ■ bohater- 
siwo rosyjskiego nroIetarjMu

w Rozmaitych próbach utopijnych i w bezcelowej 
walce o jawnie nieosiągalne obecnie cele, a tern sa­
mem rozbroił rosyjskich robotników w obliczu zbli­
żającej się burżuazyjnej reakcji. Dziejowa zbrod­
nia bolszewików tkwi w tern, że swą polityką te- 
rorystycznej dyktatury zdyskredytował w oczach 
mjljonów pracująqjch całego świata samą ideę 
Socjalizmu i osłabił wiarę w dziejową misję pro- 
letarjatu".

NA EKRANIE DNIA.

T *  l a t u r a .
W  niedzielnym numerze „Dziennika Ludowe­

go" był pomieszczony dłuższy artykuł, wykazujący, 
że t. zw. matury są inkwizycją nad młodzieżą.

Arty kuł ten, trafiająryi I w sedno rzeczy i pięt­
nujący maturę jako przeżytek i niepotrzebną tor­
turę, nie uwzględnił jeszcze najnowszego rozpo­
rządzenia władz szkolnych, nakazujących w bie­
żącym roku wszystkim równorzędnym' oddziałom 
VIII ki. zaawać maturę w jednej sali i to przy 
zamkniętych oknach.

Zdarzyło słę np w jednem z miast, że aby po- 
mjtścić Wszystkie równorzędne oddziały zdające . 
maturę w  jednej i tej samej salj —  musiano wyna­
jąć salę miejscowego kina.

Wyobraźmy sobie smród1, zaluchę i warunki 
hygjeniczne w  jednej sali, gdzie zdaje egzamm 
kjlkadziesiąt osób, napchanyeh jak śledzie do becz­
ki. A okna otworzyć nie wolno. Broń Boże!

Otóż w jsdnem z gimnazjów lwowskich, gdzie 
hbjturjenci formalnie się dławili w za mchu, jeden 
z abiturjenlów (zresztą uczeń celujący) napisał na 
bruijonie zadania maturalnego niżej przytoczony 
wiersz, który wraz z zadaniem wręczył komisji 
egzaminacyjnej

Jest to wypadek autentyczny.
Wiersz ten brzmi:

„W  zaduchu i smrodzie
0 głodzie i chłodzie —  
ja bardzo trudno tworzę.
Niech robi kto może, 
lecz ja, o mój Boże,
nie mogę, nie mogę!
Bije mi serce
1 boli głowa,
aż mózg się chowa 
w serce.
W  powietrzu takiem 
Einstein byłby bydlakiem 
Zero, Kopernik 
Galileusz, piernik;
Ja, który im nie dorosłem 
Jestem tylko osłem".

Panowie! Otwierajcie, okna przy maturze, a 
raczej lepiej nęazie jeszcze, gdy maturę zniesiecie!

Sfem

Kaszel -- Chrypka
Zakatarzenie gardła i oskrzeli

Tabletki „EM S”  Majiiilrii Klawe
kiore dzidki specjalnym sposobom przyrządzani* (aktywo­
wanie) dają pr;y rozpuszczeniu w wodrie rozczyn możliwie 
zbliżony do świeżej wody naturalnej. —  Otrzymać można 

w każdej Aptece i Drogerji.

Masowe aresztowania w e Hłoszech.
PAnYŻ, 25. 6. (AW). Z Rzymu donoszą, iż 

w okolicach stolicy Włoch aresztowano 120 wło­
ścian oskarżonych o przynależność do Ligi chłop­
skiej,  ̂sympatyzującej z nielegalną włoską konfe­
deracją pracy W  ^amym Rzymie aresztowano po­
dejrzanych o prowadzenie propagandy komunistyez 
nej b. ,ed. czasopisma „Unita" Amorettiego i Annę 
Basune. Poiicja odmówka uuzielenia wyjaśnień co 
do obecnego miejsca pobytu Amorettiego.

E T T I N G E R A  „ R H I N O S A M * ,
(M. S. W . No rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych) 

i s z y b k o  ------  i K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę oddechaniu.

Wytwórnia : Apteka Mr. KI. ETTINGERA we Lwowie.
Do nabycia we wszystkich antekach.

KONKURS NA GMACH POSELSTWA W  SOFJL
W ARSZAWA, 25. 6. Ministerstwo spraw za­

granicznych rozpisało konkurs na gmach posel­
stwa polskjego w Sofji. Za prace wyróżnione u- 
stanowio trzy równe nagrody po 8.000 zł. każda; 
ponadto M. S. Z. zastrzegło sobie prawo zakupu 
prac nienagrodzonych po 2.000 zł.

„Zachód boiszewazntu"
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beichnera Kąpiel SmuKlości Kr. 1001.
Od cain pojawienia »ię tego preparatu na rynku tysiące ladai miało sposobność przekonać ńę, i« poaa 
kipiele to osiągmsią znaczny obył k wagi bez u  ci ojjmnych dla zdrowi wątków. Łtucbnoia 1001 
kąpie1** njklośai aą również kąpielahni piękności, gdyz czynią ciało inieino-białym, deUkatnem i aaw 
wa wacelkie wao akóij. WĘt Cena za l^tiplel zL  4*60. — jed n a  k acja O lcąplolŁ_
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Jak czerwona gmina wiedeńska rozwiązała
kwestję mieszkaniową.

N ie j edn okrotuie rej es t ro waliśm y -wiel­
kie poczynania gm iny wiedeńskiej, bodą­
cej w  iręku socjalistów, w  dziedzinie na jży­
wotniejszej sprawy d la szerokich nyas — bo 
swrawą m ieszkaniową. N in iejszem  dajem y 
jeszcze raz i streszczony obraz tej b łogosła­
w ionej działalności, na którą z podziwem  
spogląda klasa pracująca -całego świata 

P o  w ojn ie  nędza m ieszkaniowa w  W ie­
dniu przybrała w prost zastraszające ro z­
m iary. Dziesiątki tysięcy irobotn jków  z r o ­
dzinam i zam ieszkiwało ń ietylko Ciemne p i­
wnice i  poddasza, ałe

rów n ież  kanały i n ory .
N alomiast hy jeny  m ieszkaniowe rozporzą­
dza ły  dow olną ilością nawet 15-pokojowycłi 
mieszkań, naturalnie za iantaslyczne ceny.

rI o  też socjaliści obejm ując w  r. 1919 
rządy Magistratu W iedeńskiego — postano­
w ili na pierwszym  m iejscu położyć  kres 
tńeludzł temu wyzyskiwaniu ludności przez 
napływające ze wszystkich stron szumowi­
ny społeczne, zajm ujące się jedyn ie sprze­
dawaniem mieszkań.

Obietnicy, sw o je j —

wybudowania 25.000 m ieszkań  — socja liści 
dotrzym ali,

nawet znacznik przekroczyli, albow iem  w  
r. 1927 oddano do  użytku1 w ie lk ie  budynki, 
w  k lórvch  m ieściło  s ię  27.000 mieszkań.

U  o  m arca r. T927 zam ieszkiwało w e 
wszystkich dotychczas w ykończonych bu­
dynkami Około 120 tysięcy mieszkańców. W  
niektórych cięściach miasta powstały nowe 
dzień)ice, peTączoue Ymjami tr amwajowemi. 
parki; płace sportow e ftJ

\V r. 1927 przystąpiono do budowy 
now ych  251000 mieszkań. Obecnie buduje 
się już m ieszkania w e  wszystkich dzielni­
cach miasta, przeznaczone rów ń ież dla u- 
rzęcfników i  stanu średniego, 'jak rów n ież 
pom ieszczenie d la studentów, m ieszkających 
dotychczas jako suDlokatorzy, p łacący za l  
poKoj przeciętnie 1SU szy lingów  (tj. 60 z ł.) 
miesięcznie. Natom iast m ieszkanie w  bu- 
dynkach miejskich, składające1 się z  przed­
pokoju, kucTmi /  I  pokoju (d la rodzin, 
skład się z "3 Członki) koszluje TO do Ta 
szylingów  (żł. T2 do  17? miesięcznie. 

Budynki te

w''ale m e rob ią  wrażenia koszar
Szczególnie w ew n ą trz : rozk ład  jest taki, że 
ńa jednem piętrze m ieszka nie w ięcej jak 
o—4 rodzin  zupełnie tak, a czasem nawet 
aogoam ej jak w  prywatnem  domu —

W przedpokoju  każdego mieszkania 
znajdują się ustępy angielskie (do  spłu­
kiwania ) i wodociąg, W  obszernej kuchni 
umieszczony’ jest specjalny p iec gazowy do 
gotowania. D o poko ji m ieszkalnych gmina 
dostarczyła na odpłat p iero żelazne do pa­
lenia koksem, którego rów n ież po większej 
części dostarcza gmina. K tóż z naszych ro­
botników  m a mieszkanie z podłogą parkieu

tow ą dębową? Tak ie  bow iem  podłogi m ają 
wszystkie mieszkania, ku w ie lk ie j wygodzie, 
kobiet, albowiem  podłoga |raz zapuszczona 
(woskowana, wym aga ty lko  iraz na tydzień! 
przetarcia. W ' każdym domu jest wspólna 
pralnia, każda [rodzina m a wyznaczone d wa 
diu w  miesiącu do prania b ielizny. Goto­
wanie b itiizny odbywa się w wielkim  kotle 
maszynowym , każda praczka m a już w  pralą 
n i przydzieloną balję, pralkę etc;. Naturab- 
nie jest [również przeznaczone m iejsce do 
suszo-nia bielizny. AYszelkie p rzyrządy są 
własnością gminy, używanie tychże w liczo­
ne jest już w  poprzednio podany czynsz. 
N ie  potrzeba Cbyba dodać, że do  każdego 
m ieszkania n a leży  obszerna piwnica i 
strych. , - (

W większych nudynkach

znajdują się rowmeM łaźnie, 
oprócz tego każde obecnie! budowane m ie­
szkanie m a już też łazienkę. Pozatein gmina 
w ybuaow ała w  jednej dzieln icy robotniczej 
„h avoriłen“ olbrzym i nowocześnie urządzo­
ny zakład kąpielowy z łazienkami, p ływ al­
niami, z  którego ludność korzysta bardzo 
chętnie przy bardzo m ałych opłatach.

W każdym budynku znajdu ją się skle­
py  spółdzielni, m leczarnie, rzeżnioy, w ogó le  
gospodynie m apotrzenują już po h ic w y ­
chodzić na Ulicę.

N ie  zapom niano t.eż o potrzebach du­
chowych robotn ików , urządzając bibljoteki, 
czyteln ie itd. r (

Zaś
opieka nad dziećm i jest idealna. 

W szystkie budynki posiadają ochronki dla 
dzieci i dozorom ajne są przez specjalnie w y ­
szkolone nauczycielki. Opieka ta nad dzie­
ćm i rozpoczyna Się juz p rzy  narodzeniu 
dziecka. Matki, zgłaszając narodzenie dziec­
ka, otrzym ują od  Mngistratu bezpratniej 
kompletną w }  prawę dziecinną T ygodm o­
w o  każda rodzina, obarczona dziećmi, ódJ 
w iedzana jest przez tak  ziw. ,>,Fursorgeira[lkir‘,1 
które dbają o w ychow anie Idzieca i dozoru ją 
je, uwalniając przez to  matki, które często 
zmuszone są dopom agać m ężom  do zarob ­
kowania. Pozatejn  wszystkie dzieln ice po­
siadają poradnie 'd la matek, bezpłatną po­
m oc i poradę lekarską. D zieci zaś najbie- 
dniejszycn i chorych  gm ina w ysyła  na le­
tniska, ~ na k tóry  to  ceł M agistrat 'zakupił 
kilka pałaców  i zam ków  w  przepięknej lesi­
stej ok. W iednia, zam ieszkiwanych przed 
w ojną przez rodziny 'Habsburgów.

T a k  w ygląda gospodarka czervvonej 
gm iny wiedeńskiej, stająca się b łogosław ień­
stwem ma setek Tysięcy Tudzi ?

ZWYCIĘSKI STREJK.
ŁÓDŹ, 25. 6. (AW.) Powstały na tle ekono- 

micznem strejk robotników budowlanych w Pa­
bianicach, który trwał od' 4 do 19 czerwca za­
kończył się uzyssaniem przez robotników podwyżki 
płac o 22 procent.

Sytuacja na rynku pieniężnym 
uległa pogorszeniu.

W AR SZAW A, 25 czerwca. (AW .). Sy 
tuacja pieniężna uległa znowu pogorszeniu. 
Pod ług ,,ABC“ głód gotówkowy spowodo- 
dow any jest 1) zmniejszchietet |srę w k ładów  
w  bankach państwowych i  prywatnych, i2) 
wzrostem  zapotrzebowania Ina gotów kę ze 
sb o n y  roln ictwa \v okresie przednówka, 3 ) 
W zmożonym popytem  na śródki pieniężne 
ze strony przepiyslu, zw łaszcza sezonowego,
4 ) przypadającemu płatnościam i podatkówć- 
nn, 5 ) coraz łicniejszem  wystawianiem! wek­
sli długoterm inowych.

Dzienniki donoszą, że w  związku z gło­
dem gotów kowym  stopa dyskontowa na 
(rynkach prywatnych ilrzym u je  się na w y ­
sokim poziom ie. Za dyskonto płacą za ma- 
terar p ierw szorzędny m iesięcznie 1 i pół 
za  urugorzędny 2 do 3 procent, a za trze­
c iorzędny nawet 4 p roc .. N a rymku w ar­
szawskim w ielka ilość protestów weksla 
wych. i -

Jak to bywa przy wyborach 
kurjalnych.

„Nowy Głos Przemyski", omawiając wynik wy- 
borów, z IV. koła w Przemyślu, stwierdza nastę­
pujące fakta., świadczące o antydemokratycznym 
njeodpowiadającym ! duchowi czasu charakterze 
wyborów kurjalnych:

„Blok Sanatorsko-sjońsko-undowski, który za­
garnął wszystkie (dwanaśriej mandaty czwartego 
koła Uzyskał orzecięhiie 3786 głosow czyli za­
ledwie 36 i pół proc. oudanych głosów

Wszystkje mandaty zabrali zatem

kandydaci przeciw którym zdecydowani, nie­
mal dwie trzecie wynosząca większość się wy 

powiedziała.
Kandyiapi komitetu demokratyczno-socialistycz- 

nego zebrali przeciętnie 3072 głosów czyli 30 proc. 
oddanyrh głosów.

Mimo presji, nienaturalnych sojuszów, forsow­
nej i koszotwnej agitacji bloku, mimo kolorowe 
kartki i mimo, Ze socjaliści dopiero na 2 tygodnie 
przed wybomni kampanję rozpoczęli —> niemal * 
jedna [bzecia część ludności opowiedziała się za 
demokracją i socjalizmem ‘.

ZDRAJCY KLASY ROBOTNICZEJ
jak Wszędzie indziej, tak i w Przemyślu na 

pat hjkularzu, komuniści wystąpili jaku rozbijacze 
jedności (robotniczej. Oto co pisze powyżej cyto­
wany tygodnik

„Gdyby komuniści nie wystawili byli swej zu­
pełnie beznadziejnej listu —  przedstawiciele socja- 
listyCznuci i zawodowo zoigarażowanych robot­
ników uzyskaliby 12 mandatów czwartego koła.

Komuniści i zbałamucona przez ruch część ro­
botników ' pozbawiła klasę robotniczą Przemy­
śla Wszelkiego przedstawicielstwa w Radzie miej­
skiej

Odpowiedzialność za wszystkie krzywdy, któ­
re bez oporu przedstawicielstwa robotniczego, wy­
rządzi łuoności pracującej przyszła Rada miejska. 
—  spuoa na komunistów".
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0 litewskich pretensjach l obawach.
G łosy litew skie  i zagranicy.

„Lietuvos Aidas," nawiązując do wywiadów 
prcff. Herbaczewskiego, udzielonych prasie zagra­
nicznej i polskiej, o tem że „wystarczy dać Wi­
leńszczyźnie autonomię, a nawiązanie stosunków 
polsKo-litewsk^h nie nasunie wiele trudności", za 
znacza, że plany Herbaczewsk.ego, nie znajdują 
poparcia i zainteresowania w Polste.Dziennik pi­
sze, !żc idea federacji w Polsce przeżyła się. Górę 
wzięły poglądy prawicy,‘ zmierzające oo „inkorpo­
racji" Litwy. Dziennik przytacza znany pogląd1 pra­
sy litewskiej, według którego Polska dąży do 
zagarnięcia Litwy w tym celu, by otrzymać szerszy 
dostęp 'do morza Bałtyckiego, a wzmocniwszy się 
zdusić Prusy Wscnoinie".... „Ideologja prawicy —■ 
pisze w  d. ciągu dziennik, oddziałała również na 
Piłsudskiego i lewicę, gayż Piłsudski —  dawniej 
zapalony feóeransia — 'obecnie o federaliźmie nie 
wspomina. A i lewica polska, która swego czasu 
tyle mówiła i pisała o federacji z Ukrainą i Bia­
łorusią, obecnie nie mówi nawet o udzieleniu tym 
krajom chociażoy najbardziej ograniczonej autono­
mii".

Toż pismo informując o dorocznym zjeźdzle 
„szaulisow" w Kownie, podaje m. i. przemówień 
nje ministerstwa obrony kraj., Doukontosa, który 
Witając zjazd w imieniu aimji litewskiej, imowił: 
„Szaulisi! na ostatniej sesji Ligi Narodów żąaa- 
no od nas, abyśmy się poddali Polakom My nie 
chcemy Iwojny i rozlewu krwi. Spór polsko-litew­
ski został odłożony do września. Jak spór ten 
zostanie rozst-zygmety —  w drodze pokoju czy 
wojny —  tego jeszcze przewidzieć nie można. 
Zginiemy bibo zwyciężymy".

„Dzi°ń Kowieński", przytaczając streszczenie

pirzemówień-Waldemarasa i Daukantasai na zjeź- 
dzie „szaulisów", pouaje następujący ustęp z prze­
mówienia Waldemarasa, który pominięty został w 
prasie litewskiej: „Na zjazd „szauusów" skierowa 
ne są spojrzenia nietylko narodu litewskiego, ale 
również polski, Angljd i Francji, które, stwierdzając 
jedność Litwinow, przestaną żądać od1 men poje­
dnania się z Polską".

„Daily Telegrapti", w związku z tegoroczną 
wizytą floty angielskiej na wodach bałtyckich mó­
wi o alarmach Moskwy, spowodowanych tem, że 
tegoroczny skład floty brytyjskiej jest 'dwa razy 
w [ąkszu od składu floty sowieckiej nad Bałtykiem 
i 'ze ponadto flota ta. jest oziesjęc razy silniejsza od 
floty Sowieckiej. Moskwa twierdzi, że Anglicy po­
pierają obecnie Polskę przeciwko Litwie. Prasa 
sowgtCka oświadcza, że w razie decyzji Polaków 
zaanektowania reszty Litwy, flota brytyjska na Bał 
tyku footrafi przeszkodzić rząaowi sowieckiemu w 
interwencji.

„Miinchner N. Nachrichten", omawia zaostrze­
nie się sporu polsko-litewskiego. Groźbami Pol­
ska nie wymogła nic na Litwie i chociaż wielkie 
państwa w Genewie skarciły Litwę, pizecież po­
została ona niewzruszona. „Należy powi­
tać stanowisko Waldemarasa —  pisze autor •— 
który nie chce doDuścić, aby się polskie wpływy 
rozszerzyły na dalsze terytorja, przez co położenie 
Njymjec na wschodzie jeszcze baraziej stałoby się 
nieznośne. Narazić Waldemarasowi udało się i 
nadal utrzymać stosunki z Polską w zawieszeniu. 
Min. Zaleski gromadzi wojska. Jeżeli jego groź­
ba się sprawdzi, to i dla Njemiec sprawa granic 
wschodnich wejazie w staajum decydńjąee".

G r ł ó d  z ł y m  d o r a d c J | .
Dwóch ncaniów dokonało napadów rabunkowych, aby adobyć pieniądze na poży­

wienie, — Dziś zasiadają na ławie oskarżonych
Wieczorem i6. marca b. r w  ul. Pettewnej 

• cwócn osobników napadło z rewolwerem w  ręku na 
Simona Lichtera, a następnie na Zudeka Szafrana. 
Pierwszemu z nich rabusie zabrali 15 zł. i tabliczkę 
czek ol a ery, Szaftanuwi zaś 1 zł. 50 gtoszy. Powia­
domiona o tem policja ujęła na drugi dzień napastni­
ków, którzy w  tej samej ulicy znów polowali na 
przeciiuchiów.

Jak się okazało byli to 20-letni Józef Jaworski 
1 Jego Kolega Michał Racźkiewlcz. Pierwszy z nich 
-ma ukończonych 5, drugi zaś 4 klas gimnazjalnych, 
Opaj przygotowywali się ao matury W  śledztwie przy­
znali się oni do winy, twierdząc, że uczynili to z 
nęczy Ustalono również, że aresztowani namawiali 
g o  brania udziału w  rabunku swych kolegów Gwida 
.Zaborskiego i Dymitra Krupnika. Ci Jednak W o -

statmej' Chwili stia-cili odwagę i zbiegli W  drodzej 
na ui. Pełtewną.

Prze o kiku tygudniami odbyła się w  sprawie tej 
lozp ław a przed sądem przysięgłych, którą Jednak od- 
joczono w  oeiu powołania nowych świadków. W czo - 
laj ponownie zasiaał Jaworski wraz z RagzKiewiozem 
na ławie oskarżony ich.

Przygnębiające wrażenie iczyniiy zeznania jednego 
z kolegów Jaworskiego. Podał on, ze oskarżony, czę­
sto przez całe cnie nic nie Jadł, a 'gdy z głodu cierpiał 
na bole głowjy, kład} się wówczas do łóżka z głową  
zawiązaną mokrym ręczruKiem.

Poszkodowany Lichter zeznał, iż nie wie Czy 
oskarżeni zabrali mu 15 zł., -czy też pieniądze te wra£  
z papierami rzucili na ulicę. Dzis dafszy ciągi roiz_ 
p iaw y .

200.000 samobójstw w jednym roku.
Statystyka samobójstw za rok 1927 wykazuje, iż 

-przeszło 200.000 luuzi odebrało sobie życie na całym 

globie ziemskim.
Na pieiiwszym miejscu znajduje się... Azja z 

80.000 samobójców Tak wysoką cyfrę i niepożąda­
ne pierwszeństwo w  tc| dziedzinie zawdzięcza Azja 
największej liczbie ludności ze wszystkich kontynen­
tów, piocentowo bowiem wyprzedzają ją inne kraje. 
Zs Azją kroczu Europa z ogólną liczbą 50.000 sa­
mobójstw; Ameryka Północna ma do zarejestnowa- 
pią 00.000 samobójstw, Ameryka Południowa1— i 15.000, 
Afryka 8.000, Australja i Polinezja —  2.00U.

W  Europie piei wsze miejsce zajmują Niemcy z 
13.800 samobójstw, co wynosi przeciętnie dziennie 40 
wypadków. Francja ma do zanotowania 6.460 samo­
bójstw, Anglja —  5.00G, W łochy —  3.120, Hiszpana 
840 samobójstw

W  Azji -pierwsze miejsce procentowo, zajmuje Ja­
ponia, co do ii os a  samobójstw, natomiast jeżeli chodzi 
o tcyfry absolutne przewyższają ją Chiny i Indje Bry­
tyjskie. Rekord natomiast samobójstw W1 proporcji pro­
centowej DoDlły w  -r. 192J Stany Zjednoczone, w  
których 26.000 ludzi odebrało sobie życie.

Większą jczęsć samobójców tworzą mieszkańcy 
miast. W śród samobójców przeważają mężczyźni. Na 
100 samobójców pizypada średnio tylko 30 kobief.

Jeśli chodzi o w'ek, większa część desperatów po­
pełnia zamachy na własne życie Igłównie w" wieku młor 
aym; mężczyźni zatem przeważnie w  wieku od iat 
16 oo 24, kobiety w  Wieku od 18 ao 28 lat. Dwte trze­
cie samobójców rekrutuje się z pośród kawalerów, 
waowiców panien i w dów  I

Główną i najczęstszą przyczyną. powouem na- 
machów samobojczycli jest brak zajęcia, nędza, głód, 
bankructwo, choroba, Wreszcie afekt.

Wlec Zw. flboienton teleioolcznyeh 
we Lwowie.

W  ub. niedzielę odbyło się konstytuujące W alne  
Zgromadzenie Związki abonentów telefonicznych We 
Lwowie, któremu przewoaniozył p Maksymowicz. W  
zagajeniu pockreślił on, że Związek ma na- celu obronę 
abonentów, celem usunięcia dotychczasowej mizerii te- 
Iefo|nk;zne| i prze a groząaem niebezpieCz*ństwutn Wpro­
wadzenia liczników.

Po leieratach dr. Feingolda, i Lnź. Teitalbauma 
zebrani zaakceptowali statut związku, pocjzem wy­
brano wydział złożony z 21 członków, 9 zastępców, 
oraz kutnis|ę rewizyjną złożoną z 3 cizlonków.

Nowaczyński
skakany na 4  mies. więzienia.

52-lctid Adolf Neu we/t-Nu\vaczgński, wywo­
dzący jród swój. jak wiadomo i  „KraKauerow", 
postanowił gbrać sobie inny teren do działania, aby 
salwować swą powłokę cielesną i facjatę, srodze 
farbowaną przez różnych „interesentów" obrażo­
nych lub dotkniętych przez tego „publicystę". Je- 
nym z „Lembe-gerow" 'który zwrócił uwagę No- 
waczyńskjego był dr. Olgierd Górka docent Uriwei 
sytetu i naczelny redaktor Dziennika Lwowskiego.

Dnia 17 listopada ub. -roku. ukazał się* artykuł 
w  Gazecie Warszawskiej’ Porannej pod tytułem

„Fi-Góriu"
w którym Nowaczyński pedał, iż dr. Gćrka ożenio­
ny! Jest z „Esterką", z którą „zaręczył" się W loży 
lwowskiego tinglu.

Następstwem tego paszkwilu było pociągnięcie 
Nowaczyńskiego do odpowiedzialności sądowej.

Wczoraj odbyła się rozprawa przed wyroku 
jąjcym trubunałem któremu przewodniczył i .  Got- 
tinger. Podczas postępowania dowodoweyo odczy 
tano zeznania złożone w  śledztwie przez Nowa- 
czyńsKjego. Podał on wówczas, że został wpro­
wadzony 'w błąd' -przez swych informatorów i nie­
słusznie zaatakował dr. Górkę. Aitykuł ten napisał 
w celu uniemożliwienia d*-. Górce kandydatowania 
do sGjmu.

Aid oskarżenia podtrzymywał obecny na roz­
prawie 'dr. Górka, oraz adwokat dr. Dwernicki, 
zaś oskarżonego Nowaczyńskiego oraz naczelne­
go (redaktora „Gazety Warszawskiej-Porannej", Ste 
fana Olszewskiego, zastępował dr Majewski.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał za­
sądził Nowaczyńskjego na

4 mies^ce więzknra
1.0U0 zł. powiązki, oraz na ponoszenie kosztów 
sądowych. S. Olszewski został zasądzony na 1 mle 
siąc (Więzienia z zamianą na 750 zł. Wyrok na 
koszt skazanych, ma byc pomieszczony w „Gazecie 
Warszawskiej-Porannej" i „Dzienniku Lwowskim"

Po ogłoszeniu wyroku Dr. Majewski zastrzegł 
sobie trzy dni ao namysłu, zaś dr. Dwernicki złożył 
oświadczeniu, że klijent jego ofiarował przyzna­
ne tnu tysiąc złotych na fundusz dla wdów i sierót 
po dziennikarzach, poczcm zgłosił sprzeciw co do 
zamiany kary Więzjenia na grzywnę red. Olszew­
skiemu.

Z e  a p o r t u .
MISTRZOSTWA LIGI.

H ASM O NFA —  LEG JA 2:2-(1 :2 ). L-egja bez 2 
swyUi najlepszych glaczy w  napadzie, Hasmonea w 
komplecie. P izewage po większe| części mieli go ­
ście, .zięki bezradności ich napa iu pod bramKą, nie 
mcgli jej cyfrowo uwidocznić. Hasmonea u ratowała 
jeaen punkt i powinna być z tego zadowolona. Bram­
ki dla Legji uzyskali Nawrot i z karnego Przeż- 
Gziecki, dla Hasmonei Steuerman i Krumholz. Sę­
dziował słabo p-. Piotrowski.

Kraków: W lS L A  —  POGOŃ 6:1 (5:0). W  p ie iw - 
sze) połowie schodzi kontuzjowany Olearczyk z boiska, 
tak, że Pogoń grała w  dziesiątkę. Bramki dla Wisły 
Kotlanczyk II, Reyman I, Reyman III i Bajorek, dla 
Pogoni Bacz. Sęazia p. Rosenfeld.

W arszaw a: CRACOVIA —  PO LO NIA  3:1 (2:0).
Poznań: W A R T A  —  RUCH 1 :0 (1:0).
Łódź: ŁKS. —  ŚLĄSK 8:3 (3:0).

MISTRZOSTWA KL. A.
UKRAINA —  EKRAN 3:2 (1:1).
SPARTA —  JANINA 2:0 (2:0).
H ASM O NEA II. —  6 P. 1 OTN. 6:2 (5.0).
CZARNI II. —  AZS. 3:2 {3(0}.
POGOŃ II. —  POGOŃ (Stryj) 3:0.

PRZEWIDYWANE ZAKONCZFNIE PROCESU 
SZACHTENSKIEGO.

MOSKWA, 25.6. (Pat.) Koniec procesu szacn- 
łeńskjego oczekiwany jest w dti|U 6. lipca. W ła­
dze Sowieckie pragną ukończyć proces przed kon­
gresem międzynarodówki komunistycznej, który' roz 
pocznie gię 11 llpca br
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Dzień Kobiet we Lwowie.
W czoraj odbył się w e  Lwowie/ w  sali 

„O gn iska" drukarzy -Dztehi. Kobiet*1. Sala 
przepełniona była  uczcstnikaiini, tak, że 
m nóstwo p rzybyłych  przysłuchiwało się 
m owom  z  ganku i kurytarza

Zagiła tow. Ipaw iecka , om aw iając zna­
czenie „D n ia Kobiet", p oczom ęibór kaflarzy 
odśpiewał dw ie pleśni robotnicze.

iNastępnie tow. poseł Diamand w  p rze­
pięknym  referacie ośw ietlił obecną sytuację 
w  Polsce i potrzebę zorganizowanej w alk i 
pi oletarjatu o nstró j dem okratyczny i  spo­
łeczny. Barwny, głęboki i gi iuitowny re fe ­
rat, a m im o to popularny, p rzeryw ało  zgro­
madzenie ’'zęsistemi oklaskami.

ffow . Smulikowska przedstawiła w  spo­
sób żyw y  i jasny żądania kobiet, w yw ołu ­
jąc  gorące oklaski całego zgromadzenia. • 

P o  odśpiewaniu „P ieśn i P ra cy " i  „Czer,

wonego Sztandaru" przez Chór Kaflarży. 
przem awiała jeszcze tow. W iunikowa z] naci? 
zwyczajną swadą, zachęcając towarzyszki 
do przystąpienia d o  organizacji kobiet i do 
partji, przytaczając liczne p rzyk ład y  z po­
łożenia proletarjatu.

rIo w  'Prąwiecka, zam ykając p iękny ob- 
Jćhód, dziękowała uczestnikom za liczne! 
przybycie, tow. pos. D iam andowi za świetne 
przemówienie, m ówczyniom , jcihórowi, oraz 
organizacji drukarzy ża .udzielenie sali.

„D zień  Kobiet", m imo, żfe z prżyjdzyu lo ­
kalnych został przeisńuięty na 24. brn nie( 
utracił na swej powadze i uroczystości. — 
Stwierdził on solidarność kobiet, zorganizo­
wanych w  Sekcji PPS  w  hasłach i żąda­
niach z kobietam i pracują!qemi w  całej P o l­
sce, oraz z isocjalistkami całej M iędzynaro­
dówki.

Jia marginesie.
Nie wyskakiwać z tramwajów!

Dobrze się stało, że wydano zarząuzenie, któ­
re nakazuje doraźne ściągnięcie z pasażera g.ży­
wny iw kwocie 1 zł., gdp ten wyskoczą z tram 
waju. i,

W  praktyce jednak wyskakiwanie nie ustało. 
Są ludzie, dla których skoK z tramwaju, będącego 
w ruchu jest kwestją niemal honorową. Tacy lu­
dzie obrażają się, jeżeli im kto w drodze stanie, 
lub zwróci uwagę na ewentualne przykrości lub 
grożące niebezpieczeństwo. Konduktor, przemę­
czony wytężającą pracą nie zwraca już na to uwa­
gi, a motorowy z natury rzeczy nie może temu 
zapobiec, bo zmuszony jest obserwować jezdnię. 
Skaczą więc ..obie ludziska na zakrętach, na pro­
stej, pa krawężnikach bocznic, wogóle tam, gdzie 
jest fet ich jazdy.

Ale wyskakują rozmaicie. Jest typ ludzi z na­
tury niezdarnych, niezgrabnych. Ci skaczą tak ry­
zykownie, tak jakoś okropnie niezgrabnie, że w pa­
trzącym na to, serce na chwilę zamiera z trwogi l 
Niektórzy skaczą poprostu fatalnie. Nie zwiacają 
się twarzą w Kierunku jazdy, ale tak, jak wy­
siada się na przystankach —  stawiają lewą nogę 
na ziemi. Ruch ten, sam dla siebie bezwładny w 
kjerunku bocznym, zostaje jednak wskutek ruchu 
postępowego wozu zamieniony na taki sam rudl 
i —  katastrofa gotowra. Pasażer zwala się iak kło­
da na bok, w  kierunku jazdy!

Wypadki te obserwować można na przystan­
kach, gdy wóz jeszcze jest w ruchu. Szczególnie 
panie wysiad ja pod kątem prostym do kierunku 
jazdy, nje bacząc na to, że tramwaj jeszcze nie* 
stanął.

Nie mam zamiaru propagować sztuki wyska­
kiwania, —  powiadam tylko: skoro już wysiKaku- 
jecje, to róbcież to na miłość boską mądrze...

Lepiej jednak nie wyskakiwać. Ludzie, którzy 
zostali z tego powodu kalekami, mogą wam do­
sadnie grozę tego zademonstrować na sobie. ,

T. H.

.M iła rodzinka.
Jedno z pism niemieckich podaje ciekawą 

sprawę, jaka toczyła się niedawno przed' kratka­
mi jednego z Pcrlińskich sądowo

Państwo W . wynajęli sobie szofera z miesięcz­
ną pensją 200 marek i całodziennem utrzymaniem. 
Po trzech miesiącach jednak został on zwolniony 
ze służby, albowiem z powodu jego niedbałosti 
zostało skradzione państwu W. auto.

Wówczas szotej pozwał swych chlebodawców 
do sądu, żądając wypłacenia mu 300 marek, jdkt 
miesięcznej pensji

—  Dlaczego trzysta, a nie dwieście, tj. tyle1, 
ile pan otrzymywał, żąda pan? —  pyta sędzia.

—  Widzi pan, panie sędzio, rzecz cała ma się 
w ten deseń: o 10 rano miałem jeździć codziennie 
po pana W. na giełdę. Pan W . jednak kazał mi 
po sjebie przyjeżdżać na Tiergartenstrasse do pew­
nej Willi, gdzie mieszkała jedna z tancerek Win- 
tergartenu. Przytem pan W. nakazał tni, abym żo­
nie jego w razie jakiejś kwestji mówił, że przy­
wożę ipana wprost z giełdy.

Co zaś do pani, to natycnmiast po obiedzie 
wozić ją miałem po rozmaite zakupy, tak pizy- 
najmniej to się nazywało. W  rzeczywistości jed­
nak Woziłem ją do jakiegoś malarza na Liitzows- 
pratz i musiałem tam na nią czekać. Szanowna 
pani yakazała mi wyraźnie, abym o tern nie śmiał 
nikórnu pisnąć ani słowem i dawała mi za to 
30 łnarck miesięcznie.

Następnie była jeszcze panna Hilda, którą wo­
ziłem na lettcje muzyki. Ale leKCje te odbywały 
się U jednego rzezbiarza, który cos jej podobno 
rzeźbił i ten za każdy1 talki transport jjłacił mi 
5 marek, znaczy się na tydzień 10 marek, czyli 
miesięcznie 40.

Co zas ao pozosrałych 50 marek, to jest prze­
cież jeszcze syn, student, który....

W  tem miejscu pan W. nie dał dokończyć 
swemu Hjłemn szorerowi... Utrzymywał on co 
prawda, że całe io zeznanie szofera niema w so­
bie ani krzty prawdy, ale dla świętego spokoju 
gotów mu jest zapłacić żądaną sumę 300 marek.

Pogrzeb zamordowanych posłów chorwackich
jBlAŁOGROD, 25. 6. (Pat). Pogrzeb posłów 

Pawła Radicza i Bassauczka zakończył się o go­
dzinie '2.15. O tej godzinie trumny zamordowa­
nych jposrow złozone zostały w grobowcach. — 
W czasie pogrzebu przemawiało 7 mówców. Ol­
brzymie tłumy publiczności powróciły w Skupio­
nej ciszy do miasta, rozchodząc się do domów.

Żadnych zajść przy tej okazji me oyło.
ZAGRZEB. Na trumnach zamordowanych zło­

żono pkoło 500 wjeńców, wśród nich dwa od króla 
Aleksandra.

NIE CHCIANO WIDZIEĆ DELEGATÓW RZĄDU.
Początkowo istniał zamiar wysłania delegacji 

prezydjum Skupczyny i partji rządowej na pogrzeb 
do Zagizebia. Gdy jednak pięciu delegatów zja­
wiło się na dworcu kolejowym, Prebicevicz udzielił 
jm poufnej rady. aby pozostali w Belgradzie, gdyż 
nje może przejąć odpowiedzialności za ich oso­

biste bezpieczeństwo w Zagrzebiu Panuje tani 
takie rozgoryczenie, że widok oficjalnej delega­
cji rządowej mógł wywołać najgorsze konsekwen 
cje.

Wobec tego delegaci Skupczyny i partji de­
mokratycznej zrezygnowali z wyjazdu do Za­
grzebia.

GDZIE UDERZYŁY KULE MORDERCY.
W  mowje nad trumnami Piibicevicz powieaz.ał 

rn. i. •

„ Strzały, oddane w parlamencie, przeznaczo­
ne były dla koancji chłopsko-aemokratycznej, a 
zwłaszcza dla Stefana Radicza. Kule mordercy tra­
fiły (przedewszystkiem w parlament, dokąd więcej 
nie powrócimy. Kule uderzyły w obecny ustrój pań­
stwowy, który zamiast na wspólnocie wszystkich 
sił ludowych opiera się na bagnetach i kolbach 
karabinowych".

Następnie odczytał P,ribicevicz orędzie Stefana 
Radicza do ludu chorwackiego, w którem jest 
ustęp: (

„Zbrodnia popełniona w SKupczynle, jest wiei- 
kiem nieszczęściem dla ludzi i państwa. Pod jego 
wrażeniem naszą myślą było nigdy nie wracac jo 
parlamentu belgradzkiego, Ale w państwuwem i 
miedzynaradowem życiu niemożna wypowiadać sło 
wa: „nigdy". Ufam w mądrość ludzi i króla, któ­
remu w tej godzinie najcięższe przypada zadanie 
i jestem przekonany, że to zadanie przeprowadzi 
nasz trójimjenny naród i nasz król wówczas, gdp 
będziemy powołani do nowych wyborów1.

Apel do Kontrnlora linii P. K. P. Lu ów --Lawoczne
p. K rechow skiego .

Ze sfer kolejarskich w Stryju piszą:
W  kamieniołom ach kolejowych w Skolem „na 

Kiódce". pracuje zwyż 200 robotników, z pośród 
których do 150 dojeżdża pociągiem rannym Nr. 
1787. Czas, Według rozkładu jazdy od przyjazdu 
tj. godz. 5.55, do zaczęcia pracy o godz. 6.10 r. 
wynosi 15 minut.

Jednak pociąg tei często spaźnia się, wobec 
czego robotnicy tracą po 1 godzinie zarobku i 
Więcej, i

I tak w styczniu br. było 2 razy spóźnienie 
po 1 godzinie, w lutym 1 raz 2 godziny, 3 razy 
pc 1 godzinie, w  kwietniu tylko 1 raz o go­
dzinę, w maju 4 razy po 1 godzinie, w czerwcu 
do idńia 13 —  4 razy po 1 godzinie. Razem spóź­
nień 21. Licząc po 1 godzinie na 150 robotników1, 
mamy stratę 3150 godzin zarobku. Równocześnie 
powstaje dla kolei strata, ponieważ ci co są na 
miejscu nie mogą pracować w pełni z powodu 
braku innych. O rak lach tych może p. kontrolor 
przekonać się na miejscu.

Wszelkie wystąpienia sekcji tut. kol. nie od­
noszą skutku. Ostatnio w tej sprawie interwe- 
njowało Koło Z. Z. K. w Stryju. Jednak po dniu 
13 bm. znowu, są spóźnienia. Wobec tego w obro­
nie zarobku robotników na tem miejscu podno­
simy tę sprawę w  nadziei, że p. Krcchowski bez­
względnie zarządzi, aby pociąg 1787 przychodził 
na czas, dzidki czemu 1 robotnicy i kolej nie bę­
dzie ponosiła strat.

Mamy nadzieję, że ze sprawą tą nigdzie da­
lej Pdawać się nie będziemy potrzebowali.

Rozumne zarządzenie.
Na linji Stryj— Ławuczne wzmocniono sluzbę 

ruchową na czas sezonu letniego. Dotychczas mi­
mo, że kilka tysięcy letników wyjeżdżało rok ro­
cznie w  tamte strony, służby nie powiększono 
lecz k dej arze pracowali przez 2 miesiące dzień 
w dzień po 16— 18 godzin na dobę.

Sprawę tę kilkakrotnie poruszał „Dziennik Lu­
dowy". Obecnie stwierdzić trzeba, że Dyrekcja ko­
lei w pełnem zrozumieniu tych dężkich warun­
ków Iprdcy kolejarzy, odpowje::niem zarządzeniem 
usunęła tę niewłaściwość.

rT . TJ. ST. w  S t r y j u .
We wtorek, dnia 26 bm odbędzie się posie­

dzenie zarządu o godz. 6-tej wiecz., dla omówienia 
wycieczki ze Sko!ego koleją wązkotrową w dniu 
8 lipca br.

Spocł robotniczy.
OKRĘG. Z W . ROB. KL. SPORT, zawiadamia, iż 

posiedzenie Zarządu odbędzie się 26. b. m. w  lokalu 
Zw . Kas Chorych, ul. Dwernickieigb 3. Ze względu  
na ważność spraw obecność przedstawicieli wszyst­
kich Rob. Klubów Sportowych konieczną, i

Jednocześnie zawiadamia się, iż Sekretarjat Okr. 
Zw . Rob. KI. Sport, urzęduje we wtorki i piątki każ­
dego tygodnia oa g. 19— 20 w  lokalu Zw . Kas Cho­
rych, ul. Dwernickiego 3.
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Modlił się o siłę do popełnienia mordu.Nowiny z dnk
Lwów, dnia 26 czewca

TRKÓB BEISS, właściciel cegielni, b. członek za- 
.zządL Kasy choi ych, zmarł wczoraj po dłuższych 
•cieipieniach. Cieszył się on symoatją wśród zatrud­
nionych u siebie pracowników. Pogi zeb oaoę izie się 
aziś o  godzinie 3 popołudniu z mieszKama pizy ul. 
Lelewela 3. I

BESTJALSKI PORACHUNEK. ZącHrarasz Gw oż- 
dzij, bez stałego miejsca ^.anueszkania podczas sprzecz­
ki z Piotrem Czerwińskim, zatrudnionym w  piekarni
H. Horowitza, porwał orczyk od wozu, którym u - 
aerzył po głowie Czerwińskiego. Gdy ugodzony radl 
niepizytomny na ziemię, Gwozdzij zbidgł w  nietznanym 
kierunku, ooawiając się policji. Zawezwany lekarz Po ­
gotowia rat. stwierdził, iz Czerwiński doznał zal imama 
czaszki Po zaopatrzeniu w  stanie groźnym odwieziono 
go  do szpitala i

OFIARY NIEOSTROŻNYCH JAZD. W  ub. nie­
dzielę popolujniu na pi. Mareckim zostaia potrącona 
autobusem kursującym z Glinian do Lwowa krawczyni 
AL Zenker, zam. przy ul. Janowskiej 1. 48, która
doznała licznych kontuzji.

Jan Siatecki, funkcinnarjusz Dyrekcji Kolejowej,
w ul. Śniadeckich został -otrącony przez w óz paro­
konny Koipusu kadetów, przyczem doznał licznych 
obi azt-ń na ciałem ciele.

Mieszczęśliwy wypadek zdarzył się również na
niedzielnych wyścigach kolarskich. Biorący w  nich u - 
dział Taoeusz Zawadka, zam. przy ul. Słowackiego 3, 
podczas jazdy wywrócił się w raz z rowerem, przyczem 
doznał ogólnego potłuczenia i zdarcie naskórka na rę - 
ioe i (rjóciize pogotowie rat. odwiozło go  do szpitala.

NIE PRÓŻNOWAŁ. W czoraj wieczór w yw iadow ­
cy Kaczmarek i Malawski, przechodząc ul. Pełtewną, 
natknęli się na czterech włamywaczy, którzy przed' 
nocnym , .skokiem" omawiali szczegóły wyprawy. 
Tizech z nich na widok wywiadowców dało .,dębW‘ 
tylko "jeden z nich nie zdołał pójść w  ślady swycn ko­
legów. Przytrzymany OKazal się meiada ptaszkiem. 
Był to bowiem 23-letni Naftali Zwerling, notowany i 
kaiany włamywacz, który 16. maj" b. r. zdezerterował 
z koszar 49 pp. w  Kołomyji i grasował w e  Lwowie. 
Dotychczas zdołano ustalić, że brał on udział w  pięciu 
kradzieżach pozatem jest podejrzany o włamanie się 
w raz  z innymi do willi wojewody p. Gołuchowskiego. 
Dalsze dochodzenia w  toku.

NAPAD NOzOWCA W  ULICY KORDECKIEGO. 
Aleksander Pokora napadt w ub. niedzielę na prze­
chodzącego ul. Kordeckiego W ładysława Korwina i 
zauał mu kilka iran nożem, poczem zbiegi. Zraniony 
stwierdził następnie brak w  kieszeni 100 zł. Powiado­
miona o tem policja aresztowała nożowca_«oliniarza.

W IZYTY NIEPROSZONA CB GOŚCI. Kazimiera 
■Choaowjcka, żona dyrektora gimnazjum, zam. przy 
ul. Kubali, doniosła policji, że jakiś osobnik dostał się 
wczoraj o świcie przez otwarte okno do jej miesz­
kań,a. Szkoda wyrządzona 'wynosi 1.060 zł.

WESELNA AWANTUHA ZAKOŃCZONA PUKA­
NINĄ. Zofja Szutz, zam. przy ul.Inwalidów I. 5, z 
okazji swego zamązpójścia onegciaj urządziła grun­
towne popijanie, dla zaproszonych gości. Gdy mono­
polka poonieiciła temperamenty obecnych, wynikła nie­
byłe jaka awantura, podczas której 23-letni Aleksander 
Kiupa wyjął z  kieszeni rewolwer i strzelił trzy razy 
w  powietrze w  celu nastraszenia swych Drzeciwnikow. 
W śro a  popłochu ojciec pukającego młodzieńca zdo­
łał wyrwać synowi rewolwer z  ręki, uniemożliwiając 
mu dalszą strzelaninę. Dalszą awanturę zlikwidowali 
za werw ani policjane, którzy częśt góści odprowa­
dzili do komisarjatu, Rewolwer Krupy zaikwestjonowano 
i zdeponowano w  policji.

1 4iM) SZTUK RADJOŁACZNIKOW ZNALEZIONO 
NA CMENTARZU. W ywiadowcy Kowalski i Kaczma­
rek zdeponowali w  policji 28 buntów, zawierających
I.400 sztuk radjołączników, które znaleziono ukryte 
w  krzakach na starym cmentarzu żydowskim przy ul. 
Szpitalnej. Łup leżał tam przez dłuższy czas bez opie­
ki, gdyż złodzieje, którzy go ukryli zostali za inne 
kradzieże „zdeponowani” w  aresztach sądowych Po­
licja poszukuje obecnie prawego właściciela tych ra -  
djołącznikow.

SAMOBÓJSTWO Z POWODU ZAWIEDZIONEJ 
MIŁOŚCI. Ub. soooty odebrała sonie życie 20-ietnia 
Eleonora Scr.ulberg, córka kupca i właściciela real­
ność przy ul. Rejtana I. 4. Skoczyła ona z trzeciego 
piętra w  klatce schodowej, doznała załamania czaszki, 
złaman.a lewej ręki i krwotoku wewnętrznego, wsku­
tek czego w  kilka minut później zakończyła życie. 
.Powoaem była zawiedziona miłość.

Z Passau '(Austrja) donoszą do pism 
w iedeńskich :

Przed kilku dniam i ujęto 18-]etńiego Ja­
na Strassera, podejrzanego o zamo-dowanie) 
handlarza bydła Stockingera. M orderca 
przyznał się do zbrodni, przyczem; w  cyn i­
czny sposób opow iedział przebieg straszne­
go czynu. Od dłuższego czasu nosił się już 
z  m ysią zam ordowania i obrabowania Sto­
ckingera. Pewnej nocy, gdy Stockinger w ra­
cał z gosjDody tło domu, Strasseir p rzy łączy ł 
się do n iego i w  pewnej Chwili ugodził go 
w  Igłowę w ielką podkową, którą stale nosił 
p rzy  sobie, w  przekonaniu, że podkowa 
przynosi szczęście ( ! )  i

PODOBAŁY MU SIĘ LICHTARZE. W  ub. nfen
dzieję w  kościele OO. Bernardynów przytrzymano ja­
kiegoś osobnika upośledzonego na umyśle, który u -  
siłował skraść z ołtarza dwa srebrne lichtarze. W  po­
licji odmówił podania swego nazwiska.

ZAM ACH MORDERCZY NA GAJOWEGO. W  
W ólce ZapaiowskieJ, pow. Iubatzowskiegó onegdaj po­
południu w  lesie należącym do obszarnika A. Sa­
piehy dwóch osobników strzeliło dwukrotnie z kar?’ 1 
binu do gajowego Jana Peszka. Kule przeszły' koło 
głowy gajowego nie raniąc go  jednak. Powiadomiona 
o tem policia stwierdziła, że zamachu dokonali 17-letni 
Jurko Nakom ezny i Jego kolega Jurko Ski ypiec z 
zemsty, iż Peszko przytrzymał idh na kiadjzieży drze­
w a w  lesie za co też byli karani. Obaj zostali aresz­
towań, i odstawieni do sądu.

OJCIEC D O D PA IAC ZEM  ZAGRODY SYN A . W. 
Listrzu koło Sokala, w y Dunht pożar w  zagrodzie kolo­
nisty Antoniego Skoczulasa, przyczem spalił się dom, 
waitości 800 zł. Policja ustaliła, że dom podpafił 
ojciec Skoczylasa, Jakób, który po czynie zbiegł i 
ukrywa się przed aresztowaniem. PoiYodem podpa­
lenia były niesnaski rodzinne

KKRAM BOL AUTA  Z  TRAM W AJEM . Karol Ku- 
zik, kierijąo auto-dorożką nr. 8342, najechał w ul. Ł y -  
CzakowsKieJ na wóz tratm/ajowy „8” . Następstwa zde­
rzenia były fatalne dla Kuzika, gdyż uszkodził so­
bie skrzy oło i chłodnię auta, oraz oszpecił ścianę 
tiamwsju, którą zarysował na znacznej powierzchni. 
Pozatem Starostwo Grodzkie pociągnie go do od­
powiedzialności za nieostrożną Jazdę

CZYJA BIELIZNA? W  ul. ZamarstynowskieJ po­
licjant przytrzymał Ignacego Maksymiljana 2-iminn 
Katza, któ ry niósł tłu mak różnej bielizny pochowzą- 
pej z  kradzieży. Poszkodowani mogą Bieliznę tę roz­
poznawać w Wydziale śledczym przy ul. Kazimierzow­
skiej 1. 3. !

—  NA KOLONJĘ DLA DZIECI ROBOTNIKÓW
złożył Związek Zawodowy Introligatorów 50 zł.

Dalsze datki przyjmuje tow. Segal w  lokalu 
„Dziennika Ludowego" przy ul. Sykstuskiej I. 21.

Literatura, nauka i sztuka.
SEPERTURR TEATRU WIELKIEGO :

Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. „Niezłomna Żona”. 
(Po raz ostatni). *

Środa o 7‘30 „Mysz kościelna". —  premjera. 
Czwartek o 7*30 „Mysz kościelna” .
Piątek o 7'30 „Turąndót" —  występ Teatru kra­

kowskiego. !

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Wtorek, o godz. 7.30 wiecz. ,(Dolly“ .
Śrgda o 8 Wjecr. „Doiły” .
Czwaitek: „Qui-Pro-Quo“ .
Piątek: „ęu i-Pro -O no” .

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
„KOPERNIK” : „Rywale Oceanu” , oraz ,,Mały 

człowiek ao wielkich interesów", „W esoła Zgraje”
„M A R YSIEŃ K A ": „Rywale Oceanu” , oraz ,;Maly 

człowiek do wielkich Interesów", „W esoła Zgraja” . 
„ L E W ” : Don Kiszot z Pat -Patachonem. 
„APO LLO ” : „Ten, któiego nizl nie zna” i ;;S zt- 

lerka” .
„FATAM O R G AN A” : Krysra Leśniczanka 
„P A Ł A C E 1: Diamat w  hoteli BouIevaro. 
CHIM ERA: „Łowca posagu".
„A V E N U E ” : „Mały naprał” .
„CA S IN O ": „Haroln Lloyd, gwałtu co się dzieje". 
„BAJK A": „Pat, Patachon i wieloryb” . 
G R A ŻYN A : „Hotel ImpeiJai” .

Pon ieważ ofiara jego  jeszcze dyszała, 
m orderca ukląkł na ziem i i

j ą l  odm aw iać ,,Ojdze nasz", aby B o g i  
uazielil ma sity do zaduszenia niesdezę- j 

śliwę go.
Podczas obdukcj. zw łok  Strasśer by ł 

pomocny, a podczas pogrzebu niósł przed 
trumną zam ordowanego przez siebie wielkj 
krzyż, przyczem

piakal iak głośno, ,

że zw racał powszejchną uwagę.
Podejrzen ia jednak przeciw iijem u b y ły  

tak silne, że został niebawem aresztowany.

TEATR W IELK I. Jutro premiera, lekkiej komedji 
współczesnej W ł Fodora: „M ysz kościelna". W  roli 
hohaterki tytułowej wystąpi p. Jadwiga Zaklicka, dal­
sze postaci komedji reprezentują: pp. W ołoszynow - 
ska, Dobrzański, Ratschka, Szymański i Szyndler. Re- 
zyserja p. Dobrzańskiego

„TdR AN D O T" bajka chińska, , w  stylu ,,Com- 
meoia delTarte", Carla Gozz;'2go, w  inscenizacji i 
rezyserji dyr. Nowakowskiego, ukaże się po raz 
pierwszy na scenie Teatru Wielkiego w  piątek bieżą­
cego tygodnja —  dnia 29. b. m. Śmiałe przedsięwzię­
cie, wprowadzające na scenę współczesną styl komedji 
celFarte uwieńczył na scenie krakowskiej pełny sukces. 
Sprzedaż biletów rozpocznie się w  kasach Miejskich 
Teatrów w  dniu dzisiejszum.

W  DZISIEJSZEM PR ZEDSTAW IENIU  „N IE ZLO M  
NEJ Ż O N Y " żegna się z pUDlieznośdą lwowską p. 
Zuzanna Łozińska która na przyszły sęzon przenosi się 
dc Teatru Miejsk. w  Kiakowie.

W A R S Z A W S K I TEATR „QUI -  PRO -  QUO” W. 
TEATRZE NOW OŚCI. W  czwartek, 28. bm., rozpocz­
ną się gościnne występu świetnego zespołu warszaw ­
skiego Teatru literacko -  artystycznego „pui-Pro-Q )uo” ,

Na pierwszy ogień idzie głośna rewja aktualna; 
„Moryc” w  15 obrazach Autorami rewji są najoo- 
pi larniejsi humoryści warszawscy: d i . Pietraszek i dyr. 
Pętar^el;, Cała drużyna artystyczna Teatru „(pui-Pro 
Qń'o", z 'pp.; Ordonówną, Kalinówną, Nobispwną, Ter- 
ne, Dymszą, Krukowskim, Lawińskim, Minowiczem i 
jeżyserem i konferencjerem Jarosym na cze 1«, uczęst- 
riiczy w  przedstawieniu. Niezwykła obfitość i roz­
maitość programu, wyborna muzyka i przepiękne ma­
lownicze dekoracje.

KONCERT BAŁAŁAJK O W Y ze śpiewami solo- 
wemi i chóramemi rosyjskich artystów Byłego ze­
społu Anorejcwa odbędzie się dziś w e wtorek, 26Jgc 
b. m. w  sali Polskiego Towarzystwa Muzycznego, 
Urozmaicony program złożony z pieśni ludówąjeh, ro­
mansów —  pieśni Kaukazu, Dalekiego Wschodu oraz 
sybety.iskiej katorgi —  wzbudza całkiem zrozumiałe 
zainteresowanie. —  Pozostała jeszcze nieznaczna ilość 
biletów do nabycia w  księgami W p . Seyfartha, ul. 
Akademicka 1. 6.

Wielka afera poborowa
na terenie B . O. K. w  Prwemyślu.
W ładze w o jskow e w  Przem yślu wykry- 

ły  aferę poborową, która rozm iaram i prze-, 
w yzszyła  głośną iswego (ozasu afetrę kielecką.

Ma trop nadużyć wpadła żanda.rmerja 
wojskowa, na której życzen ie w yjechali ze 
L w o w a  podkom isarze Konarski i Oleli kie- 
wicz, oraz kilku w yw iadow ców , w  ,'cielL 
przeprowadzenia dochodzeń, hunkejonarju- 
-sze ci przeprow adzili onegdaj szereg rew iz ji 
w  Przem yślu, Łańcucie, Przeworsku i L e ­
żajsku Mastępnie aresztowani zostali lekarz 
kapitai) d r Śmigielski, fizy cy  pow iatow i .le­
karze dr. K rok  z Przeworska, dr. Serwacki 
w  Łańcucie, dalej znani kuppy w  Przem y­
ciu: K r  aut 1j I" e iis terowa, oraz Iio rs le in  ’ i 
Sc.hnedbaum w  Przeworsku wreszcie b lizko 
L0 osób Innych. Rraut i b enstłeyowa oraz 
Horstem  i Ścbneebaum b y li pośrednikam: 
pomiędzy, poborowym i, Względnie ich ro ­
dzinami, a aresztowranym i lekarzam i k tórzy 
b y li członkam i kom isyj poborow ydń

Dalsze aresztowania nastąpią. Są one 
obecnie utrudnione, (albowiem, w ielu  z  w in ­
nych uciekio w  niew iadom ym  kierunku

Afera ta i aresztowania, w yw o ła ły  silnej 
wrażenie w  tych  miastach i jiowiatacii.

- ~ t —  j v
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T O W A R Z Y S T W O  PRZYJACIoL DZIECI, SEKCJI 
KOBIET P .P. S., zwraca się do Szanownych Czy­
telników o taskawe nadsyłanie dla dzied, wyjeżdża­
jących na kolon je, gier towarzyskich, jako to: pitek, 
tootbali, serc. szachów, domin i t. p. zabawek.

Daty te naiezy skłaaać w  Księgarni Ludowej' przy 
ul. Szajnochy I 2. i

CRG. M ŁODZ. TLR. Posiedzenie komitetu wy­
konawczego Org. Młodz. T.U.R. odbędzie się w e  
czwartek 28. bm. w  lokalu Rynek 8, I. u. o godzinie 
7-mej wieczorem spoinie z zarząaami I. i II. kół.

Haatrch, sekr. j

'  ZEBRANIE LO K ATO R oW  I SUBLOKATORÓW . 
W  czwartek, dnia 28. bm. o godz'. 8 wieczór w  sali 
Instytutu Technologicznego, ul. Bourlarga I. 5. (boczna 
Batorego) odbędzie się zebranie Lokatorów i Sub­
lokatorów miasta Lw ow a z porządkiem dziennym: 

l j  Wstrzymanie zwyżek czynszowych od mieszkań
1 izbowych i 1 pokoju z kuchnią.

2) Bezwarunkowe zniżeme czynszów do poło­
wy od lokali sklepowych i mieszkań (więoejpokojo- 
wych),
ł __:;; _
2  tuehtł zawodowego.

BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z  po­
wodu strejku w  firmie kuśnierskiej Brąclia Bank, ul. 
Zielona 53, prosimy omijać L w ów  i tę pracownię aż
00 odwołania, igoyż stoimy w  walce o regulację płacy
1 pragy.

k u n b e r e n c j a  d e l e g a t ó w  r o b o t n i k o w ,
PR ZEM YŚLU  DRZEW NEGO W  W OJE W . ST A N I- 
SŁA W O W SK IE M . W  niedzielę, 1. Iipca, o godz. 10 
ptzeopoł. odbędzie się w  sali ZZK. w  Stanisławowie 
kórfeiencja delegatów robotniczych z tartaków, z po- 
iząakiem obrad: l j  Zagajenie i wybór prezydjum, 
2) Komtcznnść unormowania stosunków w  przemy­
śle Grzewnym (tartacznym), 3) Wnioski do 2-go pkt.

Na konferencję zaproszono pp, ministrów Pracy, 
Przemysłu i Skarbu, oraz p. Głównego Inspektora 

Piaey.

X O G Ł O SZE N IA .

O G Ł O S Z E N I E !
W  niedzielę, dnia 1. lipiea 1928. o godzinie 10 
przed południem, w lokalu „Domu Robotniczego" 

j odbęazie się

DOROCZNE WDLflE ZGROJDDDZiNIE
[7L0HHÓH SPÓŁDZ1ELHI 

„ D O M  R O B O T N I C Z Y "
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia. '

2. .Sprawozdanie: a) z działalności Zarządu1,
d) kasowe i przyjęcie bilan­

su za r. 1926 : 1927.
3. Sprawozdanie Ra y Nadzorczej i wniosek 

na udzielenie absolutorjum Zarządowi.
4. Wybór nowych członków Raay Nadzor-i 

czej. oraz Dyrekcji.
5. Wnioski i interpelacje.

- W  razie braku przepisanej statutem ilości człon­
ków, drugie W alne Zgromadzenie odbędzie się tey.o 
samego dnia o godzinę później a uchwały ,ego bę 
dą prawomocne.

Wstęp na Walne Zgromadzenie tylko za okaza 
mem zaproszenia.

Rachunki i bilans ao przejrzenia u toW. Hal- 
pema, ,w biurze Pow. Kasy Chorych, codzienme od 
g<>dz. 9-tej rano do godz. 2-giej popołudmu, z 
wyjątkiem niedziel.

Drohobycz, dnia 22. czerwca 1928.

Za 'Radę Nadzorczą Spółdzielni: „Dom Robotniczy" 
w  Drohobyczu:

Sekretarz: Przewodniczący
w. %  M. Haljpern, m. p. jan Wolf. m. p.

Okulary iho î!rop r̂dK V"a asygn,,t¥ Kasy
K il iń sk ie g o  1.

S lL B E R ,  Lwów, ulica

Z A K IA D  w  KULPARKOWlE przyjm ie:
kwalifikowanego

Blacharza i betoniarza
ca posady stałe, I I I  C  St w* l l  robót
oraz d w ó c h  ®  ™  j f  dniówkowych.

Zgłoszenia u kierownika technicznego.

JA N  S T A R O Ś C I A K W A L E C Z N Y

CZERWONE. ŻÓŁTE, 
BIAŁE KATY

Przygody Polaka wśród bolszewików. Autor 
podaje nowe szczegóły o działalności P ref. 
F. A. Ossendou/skiego oraz wstrząsa­
jące, dotychczas nie publikowane szczegóły 
okrucieństw czerwonych, żółtych i białych, 
a także opisy krain, nieznanyen w naszej li­
teraturze. — Cena tej arcyciekawej książki 
wynosi tjlko Zł 2‘75 . Do nabycia w

KSIĘOARH lI  l u d o w e j
Lh ó w . ul. Szajnochy 2.

inserojcie w Dzienniku Ludowym.

Juz wyszła z uruku powieść

MARJI HAUSNEROWtJ

ZIELONE
OKIENNICE

C E N A  3 ZŁ.

Do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
nl. Szajnochy 2.

Wiktoria Libańska
wtiowa po lnż. E. Libańskim —  założyła

PRACOWNIĘ
TRYKOTARSKĄ

Wyrabia swetery, żakiety, garsonki, kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera­
biamy starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjału, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracownia mfeóci się w e  Lw ow ie  
przy ul. BATOREGO 34, mezanin.

Już wyszła broszura p.t.

Praw o o spółkach 
akcyjnych

GEIYA 2-50.

Do nabyci a

w Księgarni Ludowej
Lwów, nl. Szajnochy 1. 2.

m m o O B H D B B H

Kon /staj z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„ A E K O L O T “  S. A .
in fo rm a cje  i

Lwów

Kraków

Warszawa Nr. telef. 9— 00
Nr. telef. 2— 19 »ł 11 19— 88

11 II 9— 96 ł! 1! 8— 50

ił Ił 8— 11 Lódż 11 n 3 -1 1
il 11 e — 10 11 ii 26— 15

n 22— 75 Gdańsk 11 ii 416-31

Ił Ił 32— 22 Wiedeń 11 11 783-96

łi 86— 46 U ii 486— 60

Prof. lrving Fisher — Dr. Eugeniusz Fisk

Skarbiec Zdrowia i Życia
P R Z E K Ł A D  Z  A N G IE L S K IE G O  ^

T K E S C i
Znaczenie powietrza i wody. —  Jak mieszkać. —  Jak ubierać się. —  

Pożyw ienie: ilość i jakość pokarmu. —  Rów now aga składników po­
żywienia. — Główne zasady regulowania w agi. — Trucizny zewnętrzne, 
O alkoholu i tytoniu—  H igjena zębów, dziąseł, jamy ustnej. — Praca, 
zabawa a odpoczynek. — O głębokiem  oddychaniu. —  Higjena ćwiczeń 
cielesnych. H igjena nerwów  umysłu. H igjena publiczna. Eugenika,

Stron 446, 40 ilustracji 
tabllo 1 wykresów . Cena tylko 9 zl. 50 gr. Trw a ła , ozdobna oprawa j

Jedyny ściśle naukowy, wyczerpujący a dostępny dla każdego laika zbiór
reguł, jak żyć, aby być adrowym.

Dzieło to |est polecone przez M. S. W. Departament Słułby /druwia L. 5631/27 z dala 27 grudnia 1927 r.

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ przy ul. Szajnochy L  2.

TfedtiLtOT o<ipowfeds.lalnj , STANISŁAW  IdAUDA'. — Drak. Lud. Spółdz. Io w . Wyd, Lwów, ul. L. Sapiehy 77. — Tel. ftJłb


